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Centralny Wydział Kulturalno-Oświatowy P. P. S. i O, K. R. Warsz. urządza w 
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Koln.ctwa, Krakowskie-Przedmieście 66, WIEC p, t; 
„Wiedza to potega“. 


Przemawiać będą: Tow, Tow, 
pauer, vochacki. 


Ostatnie posiedzenie Komisji Rolnej 
sejmowej obistowalo w ciekawe rewelacje 
zarówno ze strony prawicy, jak i czynników 
rządowyci; stwierdzić należy, że pomiędzy 
pbiewia sironami pauowałą Naużuli Weru 
szająca harinonja. 

'P. Władysiaw Grabski ubolewał, że 
uchwala Seju z dn. W lipca w przeumio- 
cie relormy rolnęj nie byia pourzeuzona 
należytemi studjami i nie oparła się na 
ścisłych aanych statystycznyca; nadmierny 
pośpiech Sejmu uniemożliwił przyjęcie u- 
chwały, któraby* miala wartość realną, t. j. 
była możliwa do przeprowadzenia, P. Sta- 
niszkis — enfant terrible Związku Ludo- 
wo - Narodowego — uwypuklił myśl mi- 
strza, zaznaczając, że uchwałę z dn. 10 lip- 
ça należy wylącznie traktować, jaka zbiór 
najogólniejszych wskazań, które nie mogą 
być traktowane ściśle i podlegają szerokiej 
interpelacji | że on bynajmniej nie ma za- 
miaru schodzić z dotychczasowego swego 
stanowiska (program Z. Z. N.) i będzie w 
dalszym ciągu walczył, jak przed 10 lipca, 
o wejście w .ż cie zasad jego programu, Ja- 
ka to była walka, cały kraj widział. 

Wreszcie i p. Grabski i p. Staniszkis w 
swoich żalach i wywodach zostali wsparci 
wiedzą prawniczą p. Stefczyka, prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego. Broniąc się 
przed zarzuiem zamachu na prawo spowo- 
dowanego jego projektem ustawy pamela- 
cyjnej, p. Stefczyk dowodził, że uchwała, 
nie będąc ustawą, nie ma sily prawnej, o- 
bowiązującej literalnie. 

Przeciwnie, podlega ona swobodnej 
interpretacji 1 może ulec zmianom w po- 
szczegolnych usiawach. PDążności tych pa- 
nów są aż nadto wyraźne: potraktować ca- 
łą uchwałę z dnia 10 lipea per non est (ja- 
ko niebyłą) i uzyskać swobodną rękę w 
ustalaniu nowych zasad, na których mają 
się opierać ustawy szczególowe. Tego encą 
piawodawcy pr wicowi, po tej linji zamie- 
rza iść urzędnik „powołany do wykonania 
tsławy z dnia 10 lipca. | } 

Na dawr2 pozycjel Nic jeszcze niema 
stanowczego! — takie rozbrzmiewa obee- 
nie hasło w obozie reakcii, aby wnieść o- 
tuchę i upojenie w szeregi obszarników, 
zrzeszonych w Zwiazek ziemian. Liczy 
się tu i na możliwy aljans 4 bogatymi chło- 
pami, których chce się kupić za prawo 
swobodnego i nieograniczonego nabywania 
ziemi. 

Dla wszystkich ziemi nie starczy, ktoś 
musi być pominiety. Najlepiej pominąć 
bezrolnych i małorolnych, którzy zresztą 
— zdaniem prawicy — w petycji Zwiazku 
służby rolnej dali wymowny wyraz swemu 
niezadowo!tnic z reformy rolnej, uchwalo- 
nej przez Sejm. 

A chłop, zasobny w ziemię, ma obec- 
nie dużo pieniędzy i chętnie je ulokuje w 
ziemi, nabywanej drogą parcelacji. Jeżeli 


«aś bezrolny i małorolny będzie się temu 


O 


pednie?—że Sejm ten traktowany będzie 


poseł Kaszyńsni, 


ja swój dotychczasowy stan ża 
majątki ich, o ile sami lego nie zechcą, na 
jotę nawet nie będą uszczuplone. 

Cóż na to luy, socjaliści? 

Dla nas każde postanowienie Sejmu 
— czy je uazwiemiy ucuwałą, czy ustawą— 
ma ścisią moc obowiązującą; klasylikację 
poStuuowień Sejmu na ustawy, Ściśle obu- 
wiązujące i uenwały, dopuszezaiące inter- 
prełację tak szeroką, że aż zaprzeczającą 
wręcz uchwałom, jak chce tego p. Stefczyk, 
taką klasyfikację uważamy za niedopusz- 
czalną, nazywamy ją poprostu zamachem 
na prawo. Jeżeli prawica ma odwagę po- 
woływać się na opinję Związku zawodowe- 
go służby rolnej, to niechaj wie, że Zwią- 
zek przedewszystkiem jest zaniepokojony 
machinacjami prawicy, która dąży otwarcie 
do obalenia retormy rolnej z dmia 10 lipca, 
jasne i dobitnie przyznającej prawo do zie- 
mi w pierwszym rzędzie bezrolnym i mało- 
rołnym. I m żadne wykrety i łamańce 
prawicy nie osłabią znaczenia lego faktu. 

Diatego też my, socjaliści, twardo bę- 
dziemy obstawali przy uchwała sejmowej | 
z dnia 10 lipca, domagając się stanowczo 
jej realizacji. Dotychczasowe posiępowa- | 
nie Polskiego Stronietwa Ludowego gwiad- 
czy, że i to stronnictwo również takie sta- 
nowisko zajmuje. 

Atoli prawica nie zapominając ani na 
chwilę, że uchwała w sprawie reformy rol- 
nej przeszła w istotnym swoim punkcie | 
większością zaledwie jednego glosu, przy- 
puszcza, że w drugiej sesji sejmowej ta 
większość jednego głosu stopnieje; wów- 
czas bez generalnego obalenia uchwały z 
dnia 10 lipea po cichu, bez skandalu, mo- 
żna bęćzie zawotować szereg ustaw, wręcz 
uchylajacych nienawistną uchwałę. 

Cóż to szkodzi, że jeden i ten sam 
Sejm sianie w rażącej ze sobą Ssprzeczno- 
ści? Cóż to szkodzi, że resztka zaulania do 
pierwszego Sejmu Ustawodawczego, zaufa- 
nia ze strony szerokich wydziedziczonych 
warstw ludności wiejskiej, najzupełniej a 


przez ogół ludności pracującej, jako wrogi 
jej najżywoluiejszym iniereson? ` 

Wszak interesy obszarników zostaną 
ocalone, a chłop, zasobny w ziemię. poży- 
wiwszy się należycie, nie będzie miał po- 
wodu do niezadowolenia. 

Nauczeni $muiną dotychczasowa prak- 
tykg sejmową, nie możemy zapizeczyć, że 
rachuby |] rawicy spierają się na możliwo- 
ściach; to też tym lepiej, tym donośniej bę- 
dziemy alurtzowali orinię bezrolnych i ma- 
lorolnych, tym eaergiczniej będziemy wzy- 
wali ich, aby bronili zdobytych już praw. 
Hasłu prawicy: na dawne pozycje '—prze- 
ciwsławimy hasło: żadnych ustępstw! 

Oddawna już twierdzimy, że Sejm U- 
stławodawczy w obecnym -swoim skladzie 
nie jest zdolny do przeprowadzenia jakiej- | 


X 
{ \ 


pół rano, w sali Muscum Pizcmysłu i 


profesor keryng, Neus 
We,ście bezała.nel 


Ził obalenia roiórny roii. 


' opierał, to tym lepiej: obszarnicy zachowa- 


kolwiek podstawowej reformy, czy to w za- 


kresię życia robotników miejskich, lub 
wiejskich, czy też w dziedzinie praw kon- 
stytucyjnych. Ta nieudolncść Sejmu staję 
się z dniem każdym coraz oczywistsza i za- 
grażać już zaczyna bytowi państwowemu 
Ustalnie próby obalenia jedynej dostyczał 
przyjętej uchwały zasadniczej w sprawić 
rolnej powinny otworzyć oczy na niebez 
pieczeńsiwo wszystkim. 


Czas najwyższy, aby raz już skończyć 


z tym niebezpiecznym stanem i przystąpić 
do rozwiązania Sejmu. i 
Wybory do nowego Sejmu przoprowadzo- 
ne pod hasłami reiorm społeczuych i kon- 
stytucji, wykażą czy lud clico reforin, i jakie 
one być mają. louego wyjścia nie widzi- 


my. 
N. Barlioki. 


Je w prasie rabeaj 
kin. Pen. i Hezi 


W uzupełnieniu notatki, zamieszczonej w 
N-rze 333 „Roboinika* z dnia 10-go paździer* 
nika p. t „Nowy sabotaż min. przem, i han- 
dłu dodać należy: 

+ Gdy roboinicy wespół z zarządem związe 
ku rob. przem. szkl. i z właścicielem huty 
Wawer nareszcie uzyskali zapewnienie w mi- 
nigterjum przemysłu i handiu, że węgiel Z0- 
sianie tej hucie przydzielony, a oo za tem i- 
dzie i fabry ka zostanie już usuchomioną, —wie- 
dy robotuicy, podejrzewając, że może ten 
przydz.ał węgla zrobiony jest „na odczepne- 
go, aby się tylko robotników pozbyć, a potem 
będzie cofajęty, wyraźnie się zapytali, czy ten 
przydział węgla będa stale otrzymywać. Na 
to otrzymali odpowiedź, że huta Wawer bę 
dz.ę trakiowaną narówni z innymi 
Opierając się na tym oświadczeniu, właściciel 
huty Wawer poczynił kroki przygotowawcze 
do uruchomienia huty, zakupił surowce, po- 
zawierał umowy na dostawę szkla z kupa: 
mi it. p. 

Nawet w dniu, kiedy dowiedzieliśmy się, 
że węg'el ima być cofnięty Związek zob. prze” 
niysłu szklanego miał przystąpić do zawarcia 
umowy w imieniu robotników z włascicielem 
huty i w przeciągu 2-ch tygodni fabryka mia- 
lą być urochomioną, temibardziej, że wagon 
węgla z poprzednio przyznau*go  przydz alu 
już nadszedł do fabryki. Trzeba wiedzieć 
czem motywuje min. przem. i handlu to nie: 
dcpuszczenie do uruchomienia tej fabryki? 
Przed kilkoma dniami zażądano od Związku 
listy imiennej robotników którzy maja pra” 
cować w husie Wawer. Lista ta zostala zło” 
żoną. Przedstawiciele Tow. 
na posiedzea w ministerjiun przemysłu I 
b”. Jlu orzexli, że wszyszy robotnicy, wymie: 
"eni w tej Uście maja nracę. 


Tew. przem; siowców może ni stad, ni zowąd 


wiedzieć czy dany rcbotnik ma za'ecie, lub W 


nie, a ministerium. wierzy Towarzystwu. po 
mimo tema, $ Związek zawodowy, 'nstytucja 
która robotników swoich ma zarcgestrowa: 
nych io każd+m wie zosobna. odzie on jest 
W zi że są oezrobotni. Otóż, rze 
>" przedstawia, jak, że pobotaicy, wyo 


— 


butami. | 


przemysłowców 


Pytam“, skad | 


) 


| 


„ROBOTNI K“, niedzieia, 12 pażuziermia 1918 s 


Ni 285. 


ni na tej liście wazygcy prawie byli wydaleni przem. instytucji, która wszystko może zrobić | wszelka zaborczość i gwałt. Niech oży 
(z huty Gocławek za działalność związkową, a 


iwiaściciel tejże huly, nb. exrrobołaik, dorob- 


z nich nie mógł gdzie znalęźć pracy. No I 
dotrzymuje słowa, gdyż mając wplyw w Tow. 


—odpowiednio icl gnębi, 


i treścią istotną zapeini tak dziś oklep 


Tylko wpros nie chce się wierzyć, aby niej neo — a pomimo to głęboko słuszne i pię 


 driewicz oświadczył wydajonym przez siebie | zculazły się odpowiednie czynniki w rządzie, |ne hasło „Wolni z wolnymi, i równi z ró 
/ pobotnikom, ży będzie się starał, aby żaden 


aby tym brudnyci machiną.jom położyć kres.|nymi* == miech stanie się podstawą dlią 


Związkowiec. 


"apoena 


Ę Uniwersytet Wileński. 


„wszystkim Uni sersyteł Wileński, 


n] 


Uniwersytet Wileński- został znowu 
powoilany do życia. 

W księdze kultury polskiej dzieje u- 
niwersytetu Wileńskiego zapisane są zło- 
tymi głoskami — Alma Mater Mickiewi- 
Cza, Ognisko lilarelów, pierwszy szaniec 
romantyzmu polskiego. 

Nietylko tem jednak jest nara 
wią- 
żą się z niz wspomnienia o Śnizdeckich 
Lelowelu i Miekiewiezu — leez również I 
tem, że by! jaskrawym  dobilnym prote- 
siem przeciwko gwałtowi rozbioru Polski. 
Uniwersytet Wileński bowiem wów» 


czas, gdy elc.„no wymazać z liczby naro- 


dów naród pelski, czynił poiężae podboje 
dla kultury polskiej. Uniwersyiet Wileń- 
ski, jako kurator naczelny orłego szkolnie- 
twa na Litwie i Rusi, położy! ogromne za- 


 slugi około wzmocnienia żywiołu polskie- 


go Da tych ziemiach, związał te ziemie moc- 
nemi węzłami z kulturą polską. 


i! Jeśli wojska polskie wkraczały do Wil- 


na jako do pulskiego miasta, jeśli żołnierz 
polski w Nowogródku i Mińsku ma życzli- 
we przyjęcie, to zawdzięczamy to w dużej 
Wierze Uniwersytetowi Wileńskiemu. Uni- 


 wersytet Wileński był potężnym ogniskiem 


ruchu umysłowego, tolerancji politycznej 
1 narodowej. Do dziś jeszcze w psychice 
społeczej..iwa Litwy żyją odblaski tego o- 


guiska. 
" Jeśli Polska jest wdzięczną Uniwersy- 
tetowi w Wilnie, że w czasach tak tragicz- 
nych dla narodu polskiego był Świadec- 
twem jego tyżyzny duchowej i bogaciwa 
kulturalnego — to Liiwa od chwili zam- 
da.ięcia Uniwersytetu. pozbawiona ogniska 
neukowego, czci pamięć Uniwersytetu w 
Wilnie, jako świadectwa swego prawa i 
zcolności «o wyższych form życia ducho- 
wego i umysłowego. A 
,, Z Uniwersytetu Wileńskiego wyszli 
U jak choci.ż_y Miekiewiez, który pragnę- 
M bliżej poznać obyczaje i mowę Białorusi- 
nów, Litwinów, a którzy byli w ten sposób 
pionerami ruchu odrodzeńczego białoru- 
skiego i lilewskieqgo. z 

o też otwarcie Uniwersytetu w Wil- 
nie wszyscy witają radośnie, w nikim nie 
budzi on zgrzytu zezdrości lub nienawiści. 


+. Chwilę odrodzenia się Uniwersytetu 
Wileńskiego caly naród polski świętuje, 
jako wielkie święto kultury polskiej. Ale 
niechże Uniwepsytet ten istotnie spełnia 
zadania kultury polskiej, która nigdy nie 
była zachłanną, nigdy nie była fanatyczną 
A nietolerańcyjną. j 
„.. Niech Uniwersytet Wileński nie pój- 
„dzie w ślady Uniwersytetu we Lwowie, o- 
ipanowanego przez priiesorów, którzy byli 
przedewszystkiem ludźmi partji, którzy u- 
„czynili z Uniwersytetu Lwowskiego narzę- 
‘dzie szowinistycznej polityki swej partji, 
którzy zrobili z niego ognisko nie kultury, 
lecz nienawiści narodowej. 
Uniwersytet we Lwowie był w dużym 


stopniu siewcą tej polsko - ukraińskiej nfa- 


JAN REMBOWSRA 


Z Zagłębia 


(Dokończenie). 


Pracował, bolał i mijał chłop. 

_ Bawil się, pil, bil, używał, sądzii į czekal i 
witja! pan. 

Wickła się krwawa niedola gkrępowanej 
anocy nieświadomiej siebie, 

Tańczyła wytwornego poloneza, pociągała 
pasa i lubowała się złocistymi zdrojami pa- 
olmącyelr win rozpasana rozpusta. A tam, pod 
ziemią leżały czarne złoża, których czas wyj- 
ćwia na świat i poruszenia wolnych sił zbliżał 


się, 
+. W jeden wieczór niewysłowienie piękny, 
gdy na zachodzię wre zorza punpurą, zlolem i 
seledynem, na wzchodzie mienią się przesub- 
teine opalowe odblaski mełodji barwnej zórz, 
a wśród tego pelnego czaru zmierzchnięcia 
świelła, wytacza się mujczłatycznie czerwony 
krag wschodzącej pelni księżycowej, w chwile 
wieczoru, gdy chłopi słrudzeni pożywyali posi- 
lok, a panowie, otoczeni wonią kosztownych 
cygar, trawiąc obfite obiadowe daria, bawili 
bity na ganku wytwórną i błyskotliwą roz- 
mową 3 niczem, zajech? przed ganek w skrom- 
mym wózku człowiek obcy, 

Cudzoziemiec, ten człowiełr, wiele przemy- 
ślanych zabiegów i wuikliwych poszukiwań do- 
konat na gruncie Dąbrowskiego klucza, zanim 
się u jego wlascicieli zjawił. Z wielu zaobser- 


waach nisomylnych ozoexz wiedział na pe- 


że ziemie te są macierzą ogromnego 
go zlota. Złoże to zresztą jakby samo Się 


: | rzystwo bawiące się wzajem rozmową, wbił się 


| ścieiclem prawnym owych ziem. 


nawiści, której zatrute plony zbierają dziś 
oba narody, 

Niechże Uniwersytet Wileński strzeże 
się, aby nie pójść w ślądy Uniwersytetu 
Lwowskiego. 

Tak samo, jak tamten, będzie miał 
sluchaczy nietylko Polaków. dzie miał 
Litwinów, białorusinów, wreszcie Żydów 
przeważnie zrusylikowanych. 1 eto Uni- 
wersyiet Wileński dla wszystkich swych 
uczniów musi być jednakowo sprawiedli- 
wym, jednakowo względnym, szanującym 
w każdym uczniu jego narodowośc. 

Litwini, Białorusini — jako należący 
do młodych narodów—są bardzo przeczułe- 
ni i wrażliw! na punkcie ich traktowania. 

I biada Uniwersytetowi Wileńskiemn 
—jeśli on ich zrazi—jeśli Litwini i Białoru- 
sini zaczną omijać Uniwersytet Wileński-— 
wołąc na obcej ziemi szukać wiedzy. 

Uniwersytet Wileński nie będzie tylko 
Uniwersytetem miasta Wilna, które jest 
miastem polskim. Będzie Uniwersytetem 
calej Litwy historycznej, którei równo- 
prawnymi gospodarzami sa Polacy, Li- 
twini i Białorusini, jednakowo miłujący 
swój wspólny kraj ojczysty, 

Niechżo naród polski nie wyzysku- 
je swej przewagi kulluralcej, aby narzu- 
cać tej ziemi przymusem swoje piętno, 
nięch nie czył z Uniwersytetu Wileńsk;e- 
go narzędzia przymausowej polonizacji Li- 
twy. . i 
Odwrotnie. Uniwersytet w Wilnie 
winien stać się ośrodkiem, gdzie nauka i 
kultura litewska i białoruska znajdą szcze- 
gólną opiekę, troskę i pomoc 

Należy ustanowić katedry języków li- 
tewskiego i białoruskiego, jak również i 
literatury. Niech będą ustanowione kate- 
dry historji litewskiej i białoruskiej, kate- 
dry dawnego prawa liiewskiego i ruskie- 
| WSZY ES : 

Na te katedry muszą być powołane 
najwybitniejsze siły naukowe lilewskie i 
białoruskie. | dE 

Niech Wydział Sztuk Pięknych skupi 
koło siebie malarskie siły Litwinów i Bia- 
łorusinów, miech zdobnietwo, wzory ludo- 
we tych narodów znajdą szerokie uwzględ- 
nienie w sziuce stosowanej, na którą Wy- 
dział zapewne położy wielki nacisk, 

A jeżeli będzie tak, to możemy być 
pewni, że młodzież litewska i bialaruska 
będą tak samo garnąć się do Uniwersyte- 


lu Wileńskiego, jak i młodzież polska, tak | 


samo stanie się on przez to drogi narodom 
lilewskiemu i bialoruskiemu, jak i polskie- 
mu. A wówczas spelni swe olbrzymie za- 
danie — pozwoli kuliurza polskiej być 
mistrzynią życia umysłowego i polityczne- 
go bratnich nam narodów, 

Dziś bowiem te narody, pomimo że in- 
teres polityczny nakazuje im szukać opar- 
cia się o Polskę, stronią od Polski, bo- 
jąc się jej zachłanności i nietolerancji. 
Niechże Uniwersyte! Wileński zada temu 
kłam, niech będzie istotnym wyra: du- 
cha polskiego, któremu obcą jest i wstrętną 


chciało wydrzeć ma światło w niektórych miej- 
scach wyłaniało się tak blisko powierzchni, ża 
chłopi orząc w roli, znajdowali kawałki węgla. 
Jakby to łono ziemi w skurczu porodowym wy- 
pychało to dziecię swoje na zewnątrz. - 

W wytworne, wykwinine, ufraczone towa- 


niby twardy klin w miąsz drzewa człowiek ob- 
cy. Stalowe, bezwzględne miał oczy, pelne 
sprytu i przedsiębiorczości. Mastrewane okru- 
cieństwo, egoizm brutalny, niezłomna ener- 
gja biły z niego. 
Z wysoka, pełen poczucia wielkości wła- 
snego majątku, przyjął go pan. Słąba głowa, 
wytworny obyczaj, cięty garkatyczny dowcip, 
pełen lekkich paradelkzów, opity dosyta wszy- 
stkich rozkoszy pospolitych organism, pipas 
zmużona twarz i wykwintny świotny strój, bo 
był pan tej ziemi dotychczasowej. , 
Niezmierna rzitkość i energia, oraz za- 
chlanność i chęć zdobycia jaknajwiększych bo- 
gactw, 6prył i zdwowy rozsądek, posłać twarda 
i szpomaio odziana, to był władca tych ziem w 
bliskiej przyszlości. 
Wspólną cechą tych dwóch ludzi był bez- 
mierny egoizm i zimug okrucieństwo wobec 
roboczego ludu, tak często 
diem“ zwanego. 
Znaleźli się w clszy gabinetu pana. ` 
Obey rzekł, że praguie nabyć pańskie do- 
bre i zaofiarowai iak bajecznie olśniewającą 
pańskie serce sumę kilkakrotnie przenoszącą 
wartość istotną owej znanej panu powięrzchai 
jego ziemi, że pan natychmiast przedłożenie 
obcego „szaleńca przyjąć raczy]. Pieczęcie fur- 
malności zostaly przybite na 
też zwyczajny papier aktów i obey 


pzez mich „by- 


» my 

stal się wila- 
/ 

Paaowie dziedzice, zabzpyzzy złoto, udali 


; wszystkich spragnionych wiedzy. 


stworzenia wokoło Polski federacji wo 


nych i równych narodów, 


Niech Uniwersytet Wileński stanie się 


tak jasnym i wielkim ogniskiem, aby luna“ 


jego widziana była daleko poza granicami 
Sziwa Poiskiego i aby ściągało ku sobis 


A wówczas każdy nasycony pójdzie w 
świat, unosząc w sercu wdzięczna pamięć 
o Wszechnicy Mickiewicza, wiernej najlep< 
szym tradycjom kultury polskiej. 

Te życzenia zasyłamy Uniwersytetowi 
Wileńskiemu, gdy on nanowo otwiera swa 
podwoje. i. 
Tadeusz Hołówko, 


YYY enm a 0 A ODA 


DAWNY WITO. 


W znanej sprawie Miguj-Malinowsziegy 
przegiwko Nienwjewskiemu zapadł, jak wiados 
mo, wyrok uniewiuniający oskarżonego. Nie, 
mejewskiege umiewinniono, chociaż nie po 
łał żadnych świadków ani nie przodslawił 
dowi żadnych dowodów, stwierdzających uczy. 
niocy Malinowskiemu zarzut (brania pienięć 
dzy od rządm carskiego). Podczas rozprawy sàs 
dowej Niemojewski poprosił nawet, aby ga 
zwolniaw z obeczości podczas przesłuchania 


świadków, obalających ów zarzut. Niemolewski | 


N 

drugich 
Osk 

powod 


stwierdzi? tem samem, że nie ma nie do p3 
wiedzenia dła uzasadnienia tak strasznego za4 
rzutu. 
A jednak sąd Niemojewskiego uniewinaił, 
Jak cię okazuje, za wyrokiem uniewianiają* 
cym byli dwaj ławnicy: W. Ambroziewicz i Z, 
Dobozański, podczas gdy sędzia C. Zaorski = 
A, motywów ściślę prawnych — był za zasądzte 
em 


Mamy tu więc do czynienia z wyrokiemił i 


partyjnym, nie odpowiadającym ani poczuci 
prawa, ani poczuciu sprawiedliwości, 
Sądy ławnicze, wprowadzone do nas przes 
h iemców, 
wady sądów urzędniczych z wadami 
przysięgłych, nie mając zalet ani jednych 


n L= 
Może nasze Miristerjum sprawiedliwości 


zdobędzie się nareszcie na przediożenie ustaż | 


wy o sądach przysięgłych? 

-  Będzia C. Zaorski złoży? w tej sprawie nas 
stępujące „votum separatum“, żę 
arżony Niemojewawi większością gło% 
sów zosta! uniewinnioay; nie mogę zgodziś . 
się z tym zdaniem większości 2 następujących, 

ÓW; . s i A 
1) Osk. Niemojewsk{ nie przeprowadził, 
dowodu prawdy i twierdzenie jego o otrzyma 
nia inkryminowanej wiadomości od ks. Olesińs 
śkiego jest zupelnie gołosłowne; 
2) jeżeli nawet przypnuścić, że ten fakt miat 
miejsee, to ze względu na akoliczneści apowie-« 
dziane przez ks. Olesińslkiego, trzeba przyjść 
do wniasku, że ks. Olesiński by? wprowadzon 


w błąd przez urzędnika rosyjskiego w celu wy4 


ladzenia od niego pieniedzy; 

8) wobec tego osk. Niemojewski, jako w 
trawny publicysta nie powinien był uwierzy 
niepra? bnym i nieustalonym zarzutom, 
stawianym Malinowyskiemu przez ks. Olesi 
skiegn i obowiązany był je sprawdzić: nal 
więc skonstatować, że Niemojewski nie miał 
dostatecznych dowodów, iż okoliczność rozgło 
srera jest prawdziwą; i 

' 4) wreszcie nie można twierdzić, żeby Nięą 
mojewski, pomieszczając wiadomość-o Ma 
nmowskim dzialal w imię spelnianego prasę 
siebie obowiązku publicysty, gdyż była ong 
odpowiedzią od redakcji w sprawie czysto mý 


sobistej Niemojewskiego. 
f 


się w świat, rzucając z łezką wzruszenia oblude| ` 


go ojców swych zagon. A ci ojcowie ich, ówy 


polski lud roboczy, zostali na gruncie, by, 
wprzęgnięci w nowe obce jarzmo, dążyć dd 
dnia, w którym zaczną sami wykiwać nowój 
polskie życie. 


tre” 


Jaśnie państwo kędyś tam w grand hotes, | 


lach i na Riwierach strwoniło owo cudzoziem=' 
skie złoto i potomkowie ich zeszli w sferę |udzi, 
pracy, by zaznać ciężaru i ucisku wlaczy wye 
konywanej wydz przez cziowieką, 

zy pomocy dzy. ; 
FW Ward ATUA twijać obey 
todmoteia zdobytym gruncie. 

Z przy 


rabuś ně 


bosmenym hulcem pomocników ze 
gnal potrzebny mu lud i rozkazał ryś jamę w © 


Schyłiły się mocne grzbiety robotniezej 
Twarde i krzepkie dłonie schwyciły łopaty i ue, 


derzyły niemi w to łono, które dotąd tam tylka © 


zboża rodziło, Ryli szyb głęboki, zanurzali się 
coraz bandzie!. Szli w A 3 opał dla bi 
dnych i bogatych, po ruch dla fabryk, po zlobą 
dla ewego władcy, po czarny kawał ohlebą. 
dzisdowską torbę na starość dlaysiebie. 
Zeięwalą ich tryskająca niespodzianie 4 
żył zaskórnych woda, Przyguaialy obrywająę 


się belki cembrowin, lamala im gnaty wilgoć €. 


l 


eimino — nie to; śdy jedni padali, wnet zjawi 

li się, by ich zastępić, inni i ryli dalej, głębieją 
wciąż głębiej. Aż dźwięknęły łopaty w meta* 
Eemia twaudość węgla, ukazał się pokład em 
awarty i tajemniczy swą głęboką czernią. T 
raz kilofy zastąpiły łopaty i już nietylko w glati: 
lecz zaczęło się drążenie i wybieranie węglą' 
w kierunku, w jakim biegły poklady. 

„A mikali z powierzchni ziemi, sog rd „| 
wiele godzin z powietrzem ozystem, ze ówi 
tłem i rogkoszą wolnej ae: Rzucali sięj 


wogóle są zupelnie zie, łącza uda, - 
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Bardzo rzadko na szpaltach pism porusza 
gię sprawę ruchu kobiecego, aż obo wreszcie 
P. P. S. zdecydowała się zwolać zjazd mają- 
cy na oelu omówienie pracy organizacyjnej 
i społeczno - politycznej wśród kobiet. I oto 
w 328 Nr. „Robotnika“ tow. M. K. umiesz- 
cza artykuł, bardzo traine w jego- pierw- 
szej połowie czyniąc uwagi, niestety, przy 
końcu, gdzie idzie o r Spraw 
praktycznie i nadanie teorji form konkret- 
zych, autorkę ogarnia lęk, aby czasem, broń 
Boże, ruch ten nie był za bardzo szeroki m 
aby nie zmienił się w organizację zupełnie 
odrębną. Pozwolę sobie więc rzucić parę 
uwag. 
t Przedewszysikiem nie należy tamować 
rozwoju organizacji, która jeszcze mie jest 
zorganizowaną; tymczasem autorka pisze: 
„Wydział kobiecy nie powinien posiadać szer- 
„szej autonomii, aniżeli inne wydziały”. Po co 
zwężać to, czemu właśnie potrzeba dać jak- 
najszerszy rozmach, gdzie przy początkowym 
organizowaniu trzeba jaknajwięcej  inicjaty- 
Wy, gdzie energja ludzka pod względem two- 
rzenia organizacji nie powinna być ograni- 
czona? 

Zaiste tak stawiają sprawę tylko mężczy- 
ćmi, którzy nie “bacząc na toczący się wart- 
kim a coraz szerszym korytem strumień re- 
wwolucji społecznej, chcieliby utrzymać kon- 
£erwatyzm i zacofane tradycje — żoną ma 
być służebniecą męża — matka obowiązana 
tylko rodzić, karmić i wychowywać do pew- 
nych lat potomstwo — a dalej? nie wtrącać 
się do niczego jako istota podrzędna. Jako 
rewolucjonista społeczny ze zdziwieniem czy- 
tam: Wydział kobiecy mie będzie posiadał 
szerszej autonomii, niż inne wydziały, To pi- 
sze kobieta, nie bacząc na to, że takie, czy 
inne „autonomje wydziału* zupelnie zależne 
są od składu wydziału, od energji i inicjaty- 
Wy, oraz zrozumienia, czem będzie dla Pol- 
gkiej Republiki społeczne wyzwolenie kobiet 
proletarjuszek i żon robotników — o ile dojdą 
do prawdy, że tak jak bez innych reform 
gruntownych, tak i bez zupełnego równo- 
uprawnienia i wyzwolenia społecznego kobie- 
ty nie będzie socjalizmu. Jeszcze robota nie 
zaczęta, dopiero trwają narady, a już zjawia 
się formuła, na szczęście teoretyczna, pragną- 
ca cały ruch wpakować w ramki możliwie jak- 
majskromniejsze. Autorka się lęka, że szer- 
gza autonomia wydziału mogłaby dać pole do 
pewnego rodzaju feminizmu. Tak, to praw- 
Ga, wśród kobiet i inteligentek, które albo 
zaskorupiały w konserwatyzmie społecznym i 
pragną jeno być zabawką dla mężów, być 
lalką — przed którą się od rana do wieczora 
sklada obłudne hołdy, albo wpadają w szał 
nienawisci do mężczyzny, bardzo często bę- 
acy tylko pozorem. 
| Jestem przekonany głęboko, że ruch spo- 
feczno - polityczny wśród niewiast robotnic i 
wogóle niewiast pracy, oraz żon robotniczych 
nie wywoła feminizmu, a to z tego powodu, 
te w tych sferach niewiasta Ściśle jest zwią- 
zana z mężczyzną. Wszak kobieta-żona, przez 
dziecko polączona z mężczyzną, walcząc z nim 
razem o byt, pracując w okropnych warun- 
kach nad wychowaniem dzieci, nie stanie się 
feministką, albowiem to by utrudniło wypeł- 
nienie naturalnych jej względem potomstwa 
obowiązków. Kobieta żona-matka tworząc 
własne organizacje (nie partje i stronnictwa) 
społeczne į polityczne, stanie się pod każdym 
względem równą mężowi, dzielniejszym przez 
świadomość towarzyszem we wspólnej walce 
o byt, aniżeli to ma miejsce dzisiaj. Kobieta- 
panna — samodzielna pracownica również 
mie będzie feministką, tworząc własne oświa- 


A 


zapadali w głąb szybu, polecając się siłom nad- 
przyrodzonym w opiekę, gdyż nie wiedzieli ni: 
gdy, czy wrócą z tej pracy - bitwy. 

„Poczyli oni ciąglą groźną walkę z żywio- 
łami: wodą, ogniem, powietrzem i ziemią. Pa- 
dały z biegiem lat tysiące bojowników, lecz 
mowe hufce szły i szły, by zwyciężać powoli 
lecz stale, a czasem ponosić klęski nagłe i stra- 
szliwe. Lata dlugie, dnie i noce trwał ten wy- 
tężony szturm ludu polskiego do wnętrza zie- 
mi polskiej na rozkaz obcego człowieka. Roz- 
łegła połać tej okolicy została na różnych po- 
giomach głębokości zryta długimi, czarnymi 
korytarzami, wsród których gdzieniegdzie roz- 
szerzały się wielkie „odbudowane komory“ 
wybrane już z węgla zupełnie groty i sale, 
| -Czarodziejskie czarne diamenty, w nie- 
emiernym wydobywane wysiłku dłońmi boha- 
terskiego górni':a, zapładniały wokół życie 
przemysłowe. Powstawały żnęcone obfiłością 


í tamiością paliwa fabryki jedna za drugą, Ca-. 


ły ten kraj pokry? się strzelistemi kominami. 
Zdawaćby się mogło, że te kolumnady—to rui- 
ny jakichś starożytnych świątyń. Nieprawdopo- 
dobnie wysokie i cienkie te budowle wieńczo- 
ne są dzień i noc czarnemi piuropuszami Spa- 
lanego u ich stóp węgla. 

Rozwijała się w pobliżu kopalń tabrykacja 
£tementu, szkła, powstawały huty żelazne, wa!- 
gownie i odlewnie żelaza. Wzrastał przemysl, 
bogacili się przemysłowcy, żyli w trudzie i bie- 
mie robotnicy, których każda próba, poprawy 
łosu, każde zbiorowe żądanie ższenia 

lub zmniejszenia godzin pracy: traletowa- 
było jak zbpodnicza zmowa i karane wię- 
ieniam, zesłaniem lub katorgą. 
s: Dawny majątek jasnego pana zmienił się 
w szereg miast ludnych, pełnych wielkiego bv- 
gaciwa i straszliwej nędzy — niedoli. | 
A człowiek obcy, władca tych okolie, siłą 


U sprawie kobiecych organizacyj P. P.-S. | 


chlanna żądza złota, która, zdawałoby się, 


F„ROBOTNIK*, niedziela, 12 października 1919 8 


Chlaśnięcia. 
Z poematu „Powrót do Itaki, | 


A cokolwiek bliższej, niźli Odyssej, podróży, 
Bo tylko z pra-sosnowych, skolimowskich la- 
SÓW, 
Do Itaki - Warszawy wracam, makształ burzy, 
„Napompowany* mlekiem, syt jesiennych 
wczasów; 
Kryjąc w chudej walizce „Chiaśnięć" zasób 


| 

Które w naszej „Kołtunji” *) narobią hałasów, 

Ku radości „Pieńkusiów', Wuerów i Beków, 
„Ku pokrzepieniu seme“ najdroższych, tutej- 

szych endekówi.. 


towe i społeczne organizacje. Jednakże, u- 
świadamiając się i uspołeczniając, zmusi pa- 
trzeć na siebie nawet mężczyznę soejalistę, ja- 
ko nie na istotę słabszą, niższą, stworzona je- 
no po to, by być w pewnym momencie wyzy- 
skaną przez tego ostatniego, jako materjał na 
żonę do rodzenia dzieci, czy też do gotowa- 
nia, oprania i obreparowania. Nie należy o- 
czu zamykać na to, że wielu towarzyszy na- 
szych, krzywem okiem patrzeć będzie na po- 
wstawanie samodzielnych organizacyj kobie- 
cych w P. P. S, mających na celu uświado- 
mienie i uspołecznieni kobiety. Jako rewo- 
lucjomiści społeczni, jako socjaliści, dążyć po- 
winiśmy aby na świecie nie było istoty ludz- 
kiej upośledzonej społecznie. A nadanie 
praw wyborczych kobietom, to jeszcze nie u- 
społecznienie, to jeden z czynników, który 
ma pchnąć kobietę do wyzwolenia. - Dobrze, 
powiecie towarzyszki, ale po co tworzyć od- 
rębne organizacje kobiece, wszak kobiety mo- 
gą się uświadamiać razem z mężczyznami. 

Takie twierdzenie w dzisiejszych warun- 
kach i przy dzisiejszym ustosunkowaniu męż- 
czyzny do kobiety jest hamowaniem wyzwo- 
lenia kobiet. Przedewszystkiem (a twierdzę 
bo na zasadzie spostrzeżeń) ani na jednem 
zebraniu wspólnem z mężczyznami, kobieta 
nie jest uważaną jako równy towarzysz, a ja- 
ko coś, co się ogląda, mierzy i taksuje, w 
większości wypadków nie wedle jej przemó- 
wienia (o ile głos zabiera) i wartości jako 
kobiety społecznika, ale wedle wyglądu, tu- 
szy, wdzięków i t. d. Kobiety, nawet przema- 
wiającej, nie zaszczyca się tem skupieniem i 
uwagą jak mężczyzny, i na owe miljony ko- 
biet, tylko zaledwie jednostki wywalczyły so- 
bie, wprost zmusiły wieloletnią pracą społe- 
czną mężczyzn, aby je ceniono i słuchano, 
na równi z mężczyznami, 

To jest w psychice męskiej — to są reszt- 
ki, ale bardzo poważne resztki średniowiecza. 
Powiedzmy sobie otwarcie, że we wszystkich 
stronnictwach, partjach i organizacjach kobie- 
tą zapycha się wszelkie dziury, wyzyskuje do 
najtrudniejszych i najcięższych prac, do zarzą 
dów zaś, rzadko która się dostanie. Weźmy 
Sejm: na 880 kilku posłów jest zaledwie 5 
kobiet, choć w głosowaniu kobiety nieomal na 
równi z mężczyznami brały udział. Nie chcę 
dłużej towarzyszy i towarzyszek czytelniczek 
nudzić, ale stanowczo jestem zwolennikiem 
jaknajszerszego prowadzonego przez kobiety 
ruchu organizacyjno - społecznego i politycz- 
nego pod sztandarami Polskiej Partji Socja- 
listycznej, Jestem zwolennikiem zupełnego 
niekrępowania tego ruchu, albowiem wierzę, 
że wyzwolenie kobiety z przesądu i niewoli 
społecznej musi być dziełem samych kobiet. 

Jeżeli praca wśród kobiet ma dać rezul- 
taty dodatnie, to niech na ozele tej pracy sta- 
ją niewiasty dzielne, patrząc trzeźwo na świat 
i zagadnienia społeczne. V szelki lęk przed 
rozmachem tej pracy dowodzi tylko, że w 
niewiastach niby wyzwolonych į uświadomio- 
nych drzemie dawna niewolniea, istnieje lęk 
przed pójściem samej przez życie, przed osta- 
tecznym zerwaniem wszelkich nici czyniących 
z kobiety istotę podrzędną. 

Jeszcze kilka słów oo do pisma. Pismo 
powinno być zupełnie oddzielne, poruszają- 
ce oprócz spraw społeczno - politycznych, po- 
dawanych w pismach codziennych i tygodnio- 
wych, specjalnie sprawy uspolecznienia ko- 
biecego, które w wielu wypadkach jest ży- 
ciem zupełnie odrębnym od życia mężczyzn, a 
którym to życiem mężczyźni się nie interesu- 
ją i całego szeregu rzeczy nie poruszają, bo 
im to jest wygodniej. 


Rozpaiiy sam w wagonie, jak minister jaki, 
Wlokę się wilanowską, „chyżą* „magistralą , 
Dumnie sobie palcami rozczesując baki, 
Co się od wpadających w okna iskier smalęf... | 
Odysseusz — „chlaśnięciarz”, act Fa i 
4 } 
Adieu melancholijne ślę jesiennym dalom, l 
Które jakby w przeciwną uciekają stronę, | 
Mglą deszczową słowiańsko - skiśle załza- | 
wionel.. | 


Jest ooś takiego w zmokłym, podmiejskim | 
$ 
| 


pejzażu, 
Drżącym, jak król Lear, z zimna na schyłku 


jesieni, 
Że tylko wyj z rozpaczy, „Roba“ „chlaśnię- 
ciarzu”, 


Na jakiś ton strajkowy, fabryczno - syreni, 

Z którym rywalizować niech nawet nie marzą, 
Ze swemi łobnemi marszami* Szopenil.. . 
Bo na takie, „fajerze“, „magistralne“ wycie 
Może się zdobyć tylko psie, sobacze życiel... 


„.Zdechibym z żalu, wpatrzony w łzawość tych 


Í 

| 
pejzaży, | 

Co się za oknem, jak jęk z bólu zęba, winie, ~ | 

Gdyby nie chamska tłuszcza „rodzimych* pa- | 
ska 


rzy, 
Która się do wagonu wdarła w Konstancinie 
Siląc się na dystynkceję, na ton morskiej plaży, 
O które nie jest trudno teraz i w Rypinie, 
I sypiąc francuszczyzną, pośród flirtu grządek, 
Od której może, „brachu“, rozboleć żołądekt... 


„„A więc się otrząsłem z melancholji zmory, 
Na widok trącącego Piasecznem Paryża, 
I myśl się na weselsze skierowała tory, 
Choć od tego oui?) byłem wciąż, jak zdjęty 


t z krzyża, 
A od „plait - il? *) poprostu robiłem się chory, 
Tak to się do akcentu z nad Sekwany zbliża... 


Lecz to oui, oni! najdroższy „Roba“ czytelniku, 
Tak łudząco podobne dò świńskiego kwikuf... 


Wacław Wolski. 


R RE mi się wyraz, nieprawda? 
2) Co pan (i) rozkaże? 
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Reigi nadęsłanę. 


Jam Przybyła „Z orfich bojów lotników 
lwowskich“, Nakładem księgarni Gubrynowk 
cza i syna, Warszawa — Lwów 19t9. Str. 48. 

„Bandera Polska“ — poświę- 
cone sprawom żeglugi polskiej, organ Ligi 
żeglugi polskiej w Warszawie. Pod redakcją 
dr. L. Wł. Bugeleisena. Wyszedł Nr. 1 i 2. 
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Robotnicy popiarajcie i 
swoje wydawnictwa! 


Marjan Malinowski, 


N 


stawia po sobie nie, prócz nienawistnego pel- 
nego zgrozy wspomnienia, 

Grzmią fabryki, łoskoczą maszyny, wstrzą- 
sają mtocznemi głębiami ziemi potężne wybu- 
chy dynamitowe, odrywając z masy węglowej 
wielkie złomy. 

Tysiączne rzesze robotnicze pogrążają się 
w ziemi, wciąż i wciąż jeszcze ich praca jest 
wyzyskiwana — wciąż jeszcze wałczyć muszą 
nietylko z twardą skałą węglową, lecz a egolz- 
pop i brutalną zachłannością właścicieli ko- 
palń. 

Jakże boleśnie wzrusza -wieść, że ci naj- 
bardziej bohaterscy z ludzi pracy, po długim i 
wyczerpującym strajku uzyskali o parę marek 
dziennie zwiększenie zarobków. 

Marna to i mie nieznacząca zdobycz ekono- 
miezna, która wobec gniotącej i wzrastającej 
drożyzny nie wiele przyczyni się do ulżenia 
ciężkiej doli górnika, F 

Lecz wielką doniosłością tego zwycięstwa 
i wszystkich naidrobniejszych nawet zwycięstw 
uzyskanych przez zbiorowe wystąpienia, jest 
spotęgowanie świadomości w masach | j- 
czych, że są one potęgą niezwalczoną, gdy dria- 
lają solidarnie. Wiedzą ori już teraz, że w ich 
mocy jest zatamować calą produkcję przemy* 
słową kraju. Wiedzą, że, gdy oni zechcą, zatrzy- 
mają się maszyny, przestaną jeździć koleje. 

Zimny mróz przeniknie serca wyzyskiwa- 
czy, gdy oni odmówią podjęcia swego trudu. 

Bowiem „kiedy śpiewa chór, drży serce 
wroga”. Wiedzą już oni, że w sprawiedliwo- 
ści pole ich pracy — łono ziemi — do nich 
należeć powinno. | 

Najemni sprytnych przedsiębiorców i wy” 
zyskiwaczy, skrępowani nędzą ludzie pojedyń- 
czy, zmieniają e ę w świadomie siebie, sw 3 
praw i celów wspaniałe—Snoleczoństwe 
gzłości, 


swego sprytu i piepiędzy, zgarniał do swej ka- 
sy cierpliwie i, wicie“ złoto. 

(Z każdego uderzenia kilofem brał daninę 
złofa, każda kropla potu wyciśnięta wysiłkiem 
na czole górnika, zostawiała swój ślad w kasie 
wladcy, jako „ dochód“ z przedsiębior- 
stwa. Każde kończące z trudu, umęczenia lub 
zawodowych chorób życie zapisywało się w 
księgach tej kasy, jako długa kolumna cyfr, o- 
zmaczająca sumę złota „czystego zysku, zagar- 
niętego z życia tego człowieka przez jego 
„chlebodamwcę*. 

Nic dziwnego, że w lat kilkanaście pań ten 
stał się właścicielem wielu miljonów, że zamki 
swe posiadał w odleglych górach, że w okoli- 
cach europejskich mia? lub mógł mieć świet- 
ne pałace i liczną służbę ezekającą ma jego 
skinienie, 

Lecz nie znalazł ów bogacz szczęścia — za- 


nasyconą być powiuma, przerodziła się we 
wstrętną chorobliwą 0 utrzymanie tego złota 
trwogę, 

Brudne te miliony, zagrabione do 
których słusznie należały, a spe ich ida, 
co z ziemi je dobyli, zadowoliły jego chudi cie- 
lesne, lecz zdeprawowały mu duszę do cia. 

Dzisiaj jeszcze starzy ludzie pamiętają po- 
twome dziwactwa owego miljonera cudzoziem- 
skiego. Krążą legendy o jego ohydnem skąp- 
stwie, o jego Ykrucieństwie i samolubstwie. 
Widzimy w tych opowieściach owego starca we 
wspaniałym pałacu, samotnego i znienawidzo- 
nego, gdy kłóci się ze służącą o każdy funt 
mięsa i o każdą świecę. W końcu zabiera z tej 
ziemi ów kolosalny majątek wydobyty z niej 
przez jej synów dla niego, i wyjeżdża w obce 
dalekie kraje, skąd przed kiikudziesięciu laty 
przyjechał jako zdobywca. Wyjeżdża i nie zo- 
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Spotykamy się nieraz z następującem ro- 
tumowaniem. Pierwsza przesłanka: Socjalizm 
może się urzeczywistnić jedynie przez rewo- 
lucję społeczną. Druga przesłanka: Głównym 
motorem rewolucji jest niezadowolenie mas 
ludu pracującego, Wniosek: Jeżeli chcemy 
ustroju socjalistycznego, musimy na każdym 
kroku dążyć do zwiększania i podniecania 
niezadowolenia warstwy robotniczej. 

‘Popularne to wnioskowanie bywa nieje- 
dnokrotnie stosowane, gdy mowa o taktyce 
ruchu robotniczego. Na jego podstawie odrzu- 
ca się często wszelkie dążenie, mające na ce- 
łu*poprawę bytu klasy pracującej. Polepsze- 
nię położenia proletarjatn, powiada się, to 
szynnik hamujący i opóźniający wybuch rewo- 
cji społecznej. Należy dążyć, a jeżeli nie dą- 
żyć, to przynajmniej nie przeciwstawiać się 
temu, aby klasa robotnicza czuła się w tym 
ustroju coraz gorzej, 
śniej, że tylko walką rewolucyjną może zdu- 
być-radykalną poprawę, Wszelkie stopniowe 
zdabycze przyczyniają się tylko do zaciem- 
nienia rewolucyjnej świadomości proletarja- 
tu. Jeżeli zatem naprzykład posłowie nasi w 


| Sejmie lub radni w radach miejskich mogą 
, swoja zdecydowaną postawą tu i owdzie o- 


bromić klasę robotniczą od zakusów reakcji, 
należy tego raczej zaniechać, bo im reakcja 
jest silniejszą, im w konsekwencji robotniko- 
wi się gorzej powodzi, tem prędszą jest chwi- 
la zwycięstwa rewolucji robotniczej. 

ne na wstępie dowodzenie fest 
pozornie zupełnie logiczne. Jednakowoż jest 
to tylko pozór. Przyjrzyjmy się -pierwszej 
przesłance: Socjalizm może się urzeczywist- 
nić jedynie przez rewolucję społeczną. Błąd 


. w tej przesłance leży w nieścisłości stormuło- 


wania. Socjalizm bowiem urzeczywistnia się 


ną różnych drogach, ewolucyjnej i rewolucyj- 
` nej, parlamentarnej i hojowej. Prawda, w tej 


przesłance jest tylko to, że rewolucji społecz- 
nej w żadnym razie nie ominiemy, że w wal- 
se naszej 6 socjalizm musi przyjść moment, 
zdy rozstrzygnie rewolucja socjalna. Dlatego 
też. należałoby tak przesłankę tę sformuło+ 
wać: Socjalizm nie może być urzeczywistnie- 
ny bez rewolucji społecznej, 4 

Druga przesłanka brzmi; Głównym mo- 
forem rewolucji jest- niezadowolenie mas. 
Zdanie to jest tylko częściowo słuszne: Nie- 
wątpliwie im masie robotniczej dzieje się go- 
rzej, im położenie jej jest dokuczliwsze i tru- 
dniejsze do zniesienia, tem więcej w niej 
materjału palnego, gotowości do walki, tem 
mniej przywiązania do panujących warun- 
ków. Przysłowie nawet mówi o dzbanie, który 
póty wodę nosi, póki ucho się nie urwie. 


fWyzyskiwani są cierpliwi. Trzeba zupełnego 


„wyczerpania się tej cierpliwości, aby zdecydo- 


wali się wyzysk obalić, Najchętniejszym. do 
walki jest ten, kto nie ma już nie do strace- 
nia, a wszystko do zdobycia. Historję każdej 
rewolucji poprzedza opis niezadowolenia z 
panujących warunków. i 

Wszystko to jest bezwątpienia zupełnie 
słuszne. Nie należy sobie jednak wyobrażać, 
że to niezadowolenie mas jest głównym ms- 
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„ROBOTNIK, niedziela, 12 października 1915 s. 


im gorzej tem lepiej: 


że socjalizm nie może być bez rewolucji i że 
rewolucji nie może być bez niezadowolenia 
mas, to jeden tylko wniosek pozwala nam lo- 
gika wyciągnąć, a mianowicie: że socjalizm 
nie może być urzeczywistniony bez niezado- 
wolenia mas. Ale wniosek ten nie może za- 
wierać twierdzenia: że musimy dążyć do 
pogorszenia położenia mas. Co innego jest 
stwierdzać, że rozpacz proletarjalu jest nie- 
zbędnym czynnikiem rewolucji, co innego zaś 
dążyć świadomie do jej wywoływania. Bez- 
wątpienia przyszła rewolucja społeczna oprze 
się ma niezadowoleniu warstwy pracującej, 
niemniej jednak cała odpowiedzialność za to 
nięzadowolenie spaść musi na burżuazję, na 
klasę posiadającą, ale nie na socjalizm. Ustrój 
kapitalistyczny posiada w sobie szereg czyn- 
ników wywołujących i potęgujących rozpacz 
robotnika, ustrój kapitalistyczny czynników 


aby widziała coraz ja-jtych nigdy wyzbyć się nie potrafi. Socjalizm 


nie ma powdu czynić mu konkurencji, nie ma 
żadnego interesu w tem, by rozpacz tę sztucz- 
nie podniecać, socjalizm musi, przeciwme, 
dążyć do jej zmniejszenia. Świadomie, roz- 
myślnie dążyć będziemy tylko do wywołania 
jaknajwiększego uświadomienia wśród prole- 
tarjatu. Troskę o podsycanie ognia nienawi 
ści pozostawiamy wyłącznie burżuazji, która 
przestałaby być burżuazją, gdyby tego nie czy- 
niła. Konstatujemy, że niezadowolenie mas, 
choć nie dążyłiśmy do niego, jest dla nas tak- 
tem dodatnim, tak samo jak stwierdzamy, że 
skutki wojny są dla nas czynnikiem dodat- 
nim, choć wojny nigdy nie pochwalaliśmy. Z 
rzeczy złej możemy ciągnąć pewne korzyści, 
ale nie należy tej złej rzeczy pragnąć i same- 
mu wywoływać. \ 

Najcharakterystyczniejszym dowodem nie- 
logiczności wnioskowania, które podaliśmy na 
wstępie, jest niekonsekwencja jego zwolenni- 
ków. Gdyby bowiem konsekwentnie hołdować 
tej teorji, popularnie streszczającej się w 
krótkiem określeniu: „im gorzej, tem lepiej“, 
to należałoby zwalczać te wszystkie akcie, 
które mają na celu natychmiastową pomoc 
dla klasy robotniczej, należałoby zrezygnować | 
z zakładania związków zawodowych, koope- 
ratyw, z akcjiekonomicznych. Naturalnie, że 
o tem mie myślą nawet ci, którzy budują 
wszystko na niedoli proletarjatu, bo przecież 
istnieje w nich, choć podświadomie, we- 
wnętrzne poczucie, że do zwiększenia tej nie- 
doli rąk przykładać nie wolno. 

Bo jedno należy zrozumieć. Celem i za- 
daniem polityki robotniczej jest dobro prole- 
tarjatu. Socjalizm w gruncie rzeczy, to nic in- 


metoda wyzwolenia klasy pracującej z. o 
nego ustroju. Śmiesznem jest zatem pragnąć 
ów socjalizm, ów ideał szczęścia robotniczego 
zdobywać drogą  rozmyślnego przyczyniania 
się do powiększenia niedoli robotniczej. Kto 
tak czyni, ten postępuje podobnie, jak wódz, 
który zaniedbuje starania © zaopatrzenie 
swego żołnierza, aby ten żołnierz starał się ta 
wszystko zdobyć sobie w boju, aby tego żoł- 
nierza głodem i niedostatkiem do 
walki f 


: z 
może, wtedy tak długo musi walczyć, aż ni 
wejdzie na wyższy szczebel rozwoju, aż nie 
zaspokoi swych nowych potrzeb, Najwięcej 


pierwiastków -rewolucyjnych w sobie posiax : 


da nie ta warstwa społeczna, której się ua 
gorzej powodzi, ale ta, którg ma najbardziej 
rozwinięte potrzeby. Nie o to bowiem idzie, 
aby najmniej mieć, ale o to, aby najwięcej 
chcieć. Walcząc zatem krok w krok o polep= 
szenie bytu klasy robotniczej, bynajmniej nie 
przyczyniamy się do pogodzenia jej z istniee 
jącymi warunkami, przeciwnie, rozszerza:ny 
krąg jej ideałów i dążeń, otwieramy szerokie 
widnokręgi. walki, s 

_ Polityka proletarjatu zatem nie może być 
nigdy polityką dążenia do potęgowania nie» 
doli robotniczej. Pozostanie to zawsze bez: 


konkurencyjnym terenem działania klas pe 


siadających. Socjalizm zaś tak dziś, jak i ju« 


ZOO 


tro, tak przed, jak i po rewolucji, walczyć be 


dzie o dobro klasy robotniczej, 
Dr. Adam Próchnik. 
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Na marginesie. 


Po przeszło pięciu latach znów mnie od- 
wiedził mój stary znajomy Pius Sznapa. | 

W ciągu tego czasu raz jeden tylko spot» . 
kaliśmy się: przy urnie wyborczej podczas 
wyborów do Sejmu, Ja oddałem swój głos 
na „dwójkę“; Sznapa powiedział: Niema jal 
„Czterdziestka” i oddał swój głos na „erter 
dzięstkę”, ; 

Ze Sznapą kiedyś razem pracowaliśmy f 
jakoś zżyliśmy się, Był wzorowym kolegą £ 
wcale niegłupim człowiekiem. Jedno można! 
mu było zarzucić — to jego pociąg do kielisz- . 
ka; ©o mu jednak nie przeszkadzało mieć 
trzeźwy sąd o rzeczach | niezachwiane pre. 


' | konania polityczne. 


` Dawniej często mnie odwiedzał, wiedząc, 
że o suchym gardle nigdy progów moich nie 
opuści, Czuł się u mnie, jak we własnym do» 
mu b zdarzało się: że, gdy zaszedłszy do mnis, , 
nie zastał mnie w domu, najspokojniej 
świecie rozciągał się na otomanie, czekając 
mego powrotu. A 

To też serdecznie wczoraj przywitaliśmy 


rzadki“, W toku rozmowy wyszło na jaw, że, 
właśnie „porządki* te sprowadziły Sznapę do. 
mnie, i 


w . 


|| — Mój kochany, — zaczął Sznapa, — po. 
wiedz mi, czem to się dzieje, że rząd nasz, 


mając budżet z katastrofalnym wprost defi-| 
cytem i zdając sobie sprawę z groźnego 
nu finansów polskich, pozwala na to, by 
stolicy państwa, tuż pod bokiem rządu 
dował zjazd A 


by rząd pozbawić jego ostatniej deski r. 
ku? 


— Mówisz zapewne o zjeździe 
wtrąciłem. A 

— Uchowaj Boże, — zaperzył się Sznae;. 
pa. — Mam na myśli zjazd antyalkohoł: - 
Widziane to rzeczy, ciągnął dalej Sznapa, zas! 
miast popierać rząd w jego chwalebnem dą* 
żeniu do zrównoważenia dochodów 


a 


antypaństwowy, dążący do tego; S 


może,, WYCh z wydatkami przez wydatniejsze 


cię alkoholu, ci wywrotowcey - abstynenei zjeż. 
dżają się dla podkopania podstawy budżetu 


państwowego. I to dzieje się po tem, jak 

zapowiedział politykę „silnej ręki"! 

Rząd, zdaniem mego rozmówcy, powinien, 
Warszawie zamiast 10-ciu sklepów—| 


wybuchu, do bezładnej, bezplanowej akcji 
niszczenia.. Aby zaś rewolucja stać się mogla 
podstawą twórczej akcji, aby na jej tle rozwi- 
ual się socjalizm, musi robotnikiem powodo- 
wać również poczucie swej siły i swych celów. 

Przesłanka druga owego rozumowania mu- 
si zatem uledz zmianie. Będzie ona brzmieć: 
jednym z motorów rewolucji jest nięzadowo- 


©. Na koniec poprosi? mnie, bym sprawę tei $ 
trzeb tejże klasy, źródło jej społecznego nie-| Wyjaśniłem Sznapie, że my, socjaliści, nie. 
zadowolenia, Póki robotnik jest nieuświado-| możemy popierać i nie popieramy pijaństwa, ; | 
miony i ciemny, póty łatwo go zadowolić. Alejże są inne, więcej celowe i prostsze drogi dla; | 
Jenie mas, gdy robotnik raz się rozbudzi, gdy uświado ni | uzdrowienia finansów państwa, lecz sposobów, l 
: Największy błąd popełnia się jednak przy | sobie swoje położenie społeczne i cele, gdy|tych rząd wykorzystać nie chce i t. d. i t. sil 
wnioskowaniu. Jeżeli bowiem przyjmujemy, | zacznie walczyć, wtedy w walce tej ustać nieji dlatego ani w obronie jeg. projektów, ant | 
e > `~ “4 z t-i 
| l | „41 Bauerowskich, 
przelatujących z kinematograficzną  szybko- |do wzorów Mengerowskich i Baue e | 
ścią, z form nowych nowego życia, wyłaniają: | jak komunizm pierwszych chrześcijan do w. 


( skami dziejowej wagi. 


Mn o s e — pi efe99 *) 
Na marginesie chwili 
5 ° 
1" Jedną z najrzadszych zalet człowieka i pi- 
sarza jest umieć zająć właściwy stosunek do 
wypadków dnia. Właściwy t. zn. nie przesad- 
my, gdy idzie o bieg życia t. zw. normalnego, 
codziennego; nie umniejszający zaś wj padków 
i spraw, gdy mamy do czynienia ze zjawi- 
Stąd tak mało dzieł, 
któreby odpowiednio ujmowały jakąś epo- 
kę, zanim czas ją zamknie; tu również przy- 
czyna, dlaczego tak mało ludzi dorasta do 
poziomu wielkich wypadków dziejowych. 
Trzeba tu mieć zawsze w sobie coś ze struk- 
tury psychicznej poety, który z okruchów do- 
świadczenia, z ułamkowych wrażeń, umie prze- 
widzieć wielką całość, spoczywającą jeszcze w 
zagadkowych mgławicach dnia jutrzejszego. 
Książka Bronisława Siwika, posiada wla- 
śnie te cenne i rzadkie cechy. Autor utrafił 
w ton. Umiał pochwycić właściwy styl. Jak 
anatom z jednej części zrekonstruować potra- 
fi całość organizmu, tak autor „Na margine- 
się chwili“, ze zdarzeń, spraw, wypadków, 
*) „Bronisław Siwik. „Na marginesie chwili" 
(Myśli i uwagi). Serja druga. Warszawa 1919 r. 


(Skad główny w Słow. „Książka”, ul, Czysta 4 (tel. 
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cego się z pośród chaosu wojen i rewolucji— | strojn Kościoła Rzymskiego“. i 


wydobywa linje główne, wskazuje cechy i rze- 
rzy istotne, w przemianie stara się dostrzędz 
szkielety form, które już zostaną. 

W naszych czasach, gdy wszystko leży w 
ruinąch kataklizmu dziejowego, gdy z pośród 
tych ruin już powstają, tworzą się zarysy przy- 
szłości — najtrudniejszą rzeczą jest nie tyle 


rozstrzygnąć (byłoby to płytką demagogją), | Ra 


ile pytania przenieść na teren odpowiedni. 
MUmieć zadać pytanie jest rzeczą tak samo nie 
łatwą, jak znaleźć na nią odpowiedź. 

Siwik jako socjalista z gruntownym wy- 
kształceniem, ma metodę myśliciela, ale jako 
działacz i obserwator życia wie o tem, że me- 
toda jest tylko metodą, czyli sposobem roz- 
patrywania i zgłębiania zjawisk — nie zaś 
samem życidm, jego istotą i prawdą. Nie 
miesza on nigdy metody — z treścią życia 
społecznego. Wie, że każde nowe zjawisko 
społeczne winno wpływać na konieczność re- 
wizji poglądów dotychczasowych. 

Dlatego z- całym spokojem odrzuca ro% 
syjski komunizm, wykazując, że komuniści 
najpierw Marksa przystosowali do swych po- 
gladów i sfałszowali, że komunizm wreszcie 
jest swoistym płodem rosyjskim, nie dającym 
się nigdzie indziej przenieść, „Komunizm 


"może wyrodzić się w formy tak mało podobne ti „pracy oraz od siły odpo 


Ale bolszewizm jest wszędzie. Zarodkś, 


jego widzi autor „w Europie na długo przed ` 


rewolucją rosyjską". i f 
europejskiego obraz Rosji „sowieckiej“ — ta 
tylko: najbardziej skondensowany rezultat Í 
owoce zb 


„Przerażający kołtuną - | 


rodni, flwiącej w samej istocie ustro- | 


ju kapitalistycznego i rządów burżuazji, to 


bardziej ścisły konteriekt ustroju kapitali 
stycznego, powieszony.. do góry nogami”, — 


» 


„Bolszewiam mas ludowych, niezdrowy È 


szkodliwy, bo również nie mający miary 


w 
pożędaniach indywidualnych, to tylko reake, 


cja mas tych na zachłanność i zbrodniczość 


klas posiadających, to dziecko i płód bolsze+ 


wizmi i. ~ 4. 
Ustrój dotychczasowy zatrząsł się u sa 
mych korzeni i rozpada się coraz widoczniej: 
Autor zdaje scbie sprawę, że jest to proces 
dziejowy obiektywny, którego nie nie 

ma. Idzie © to, ażeby przewrót ten nie doko= 
nał się 
przyniósł 


kultury i nie pogrążył Europy w odmęt wie- 
kowej niemocy, jak to było po 
rium rzymskiego. | 

Zależne to jest od woli ludzkiej, od 
tęgi świadomości kulturalnej proletariatu 


upadku mo 
a $ s s J 


ten sposób, jak w Rosji, żeby nie 
sobą grutownej zagłady wszelkiej 


a= 


przeciwko zjazdowi antyalkoholowemu „Ro- 
luowik* zasadniczo wystąpić nie może. 

| Czułem, iż w miarę, jak mówiłem, traci- 
tem u Sznapy całą syrmpatję, jaką mnie od 
tylu lat darzył. 

j — Nawet nie poczęstowałeś mnie, jak to 
dawniej bywało, rzekł z przekąsem Sznapa, 
zabierając się do wyjścia. Ai olomany two- 
jej także nie widzę, dodał, rozglądając się po 
pokoju. Tyś się zmienił i wszystko się U cle- 
bie zmieniło. 

' Wytlumaczyłem Sznapie, że wódka jest o- 
pecnie zbyt drogim specjałem na proletarjac- 


W sprawie żądań 
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"ROBOTNIK", niedziela, 12 pażdziernika 1919 r. 5 
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i 
ką kieszeń. Co się zaś tyczy otomany, to nej odpowiedzialności za postępowanie tych wlaście | 


pwes wzgląd na moją orjenlację, by nie po- |c.eli folwarków, którzy do Związku nie należą, , 


sądzono mnie o aktywizm i sywipatje dia mo- | Zw. zaś Zawodowy Robotników Rolnych przyr: 
carstw centralnych, do których i państwo 0- | ka, iż z racji postępowania tych właścicieli lolwar=, 
tomańskie się zaliczalo, otomanę sprzedałem |ków nie będą w najmniejszym stopniu naras 


znajomemu aktywiście. 


projektem, zapytał mnie przy pożegnaniu 
Sznapa. 

Poradziłem mu udać się do któregoś z pism 
konserwatywnych, które w obionie spirytusu, 
jako czynnika konserwującego, chęlnie glus 
zabierze. 

Roman Boski. 


roboiników rolnych. 


Sekretarjał Centralny Związku Zaw. Ro- 
botników Roluych wystosował list następu- 
jący: 
` Do Głównego Zarządu Związku Ziemian. 


; Załączając przy niniejszym -© ostateczną 
odpowiedź Sekreiarjatu Centralnego Związku 
Zaw. Rob. Rolnych na propozycje Związku 
Ziemian, Sekretarjat Centralny Z. Z. R. R. 
prosi Związek Ziemian o podanie delinityw- 
nej odpowiedzi dziś o godzinie 5-ej na nazna- 
czohem już wspólnem posiedzeniu, przy u- 
dziale przedstawicieli obu związków i kządu. 
Warszawa, 11 październik 1919 r. 


Projekt ugody, przedstawiony przez Związek 
Zaw. Rob. Rolnych. 


4. 1. Wobec niedotrzymywania umów zbi.- 
rowych strony postanawiają: 

+, a) Przy zatargach, powstałych w po- 
Bzczególnych folwarkach pomiędzy wlaścik 
cielami a robotnikami rolnymi, każda ze stron 
odwoluje się do odnośnych organizacji, re- 
prezeutujących interesy pracowników i pracu- 
dawców. W, razie braku zaufania do lokal- 
nych oddziałów Związku Ziemian lub Związ- 
ky Zawod. Robt. Rolnych, zainteresowane 
strony odwołują się do organizacji central- 
mych, które obowiązane są do powzięcia osta- 
tecznej decyzji w przeciągu tygodnia 'od dx- 
ty zawiadomienia. Decyzja organizacji cen- 
tralnych bezwzględnie obowiązuje obie stro- 
my. Gdyby nie doszło do porozumienia mię- 
dzy organizacjami centralnymi, zatargi odda- 
me zostaną do Komisji rozjemczej. 

b) Delegaci kół miejscowych Związku 
Zawod. Robot. Rolnych mają prawo wyjaz- 
dów na przewidziane- w statucie Związku 
kongresy i zjazdy, po uprzedniem zawiad- 
mieniu pracodawców. Wj 

ll. Przyjmowanie i wydalanie: 

5, a) Zważywszy, że Związek Zawodowy 
Robot. Roln. ma za zadanie nietylko obronę 
inieresów materjalnych, lecz i podniesien:e 
poziomu materjalnego swych członków, zebra- 
ni stwierdzają, że w interesie obu stron (t. j. 
pracodawców i pracowników) leży przyj m >- 
wanie przez pracodawców robotników tylko 
ga pośrednictwem Związku z liczby kandyda- 
tów, poleconych przez biuro pośrednictwa pra- 
cy Związku podług wyboru, pracodawców. 
W tym celu pracodawca, który potrzebuje 
pracownika, winien zwrócić się z zapotrzel»r 
waniem do miejscowego oddziału Związku 
Zawodow. Robot. Rolnych, w razie wszakże, 
jeśli z poleconych tam ogób nie znajdzie pra- 
gownika o pożądanych dla siebie kwalifika- 
cjech fachowych, ma prawo za zgodą Związ- 
ku wyszukać sobie pracownika na innej dru- 
dze. 

b) Zważywszy, że oprócz przewidzianych 
w umowach zbiorowych i w przepisach pra- 
wa cywilnego wypadków, zdarzają się iakiy 
wydalania służby bez powodu, zebrani stwier- 
dzają, że dla uniknięcia nadużyć wydalanie 
winno się odbywać tylko za zgodą Związku. 

IN. Przyjęcie wydalonych z puwrotem dv 
pracy: 

Wszyscy wydaleni robotnicy, którym nie 
ndowodniuno przestępstwa: natury kryminal- 


=) 


działaczy, polityków, oraz inteligencji twór- 
czej. Tu jednak autor wypowiada szereg re- 
fjęksji whniący.h majglębszym pesymizmem. 
Świadomość vdpowiedzialności, u nas zwłasz- 
cza, jest maia. Ślepy żywioł mas pędzi na- 
przód, sądząc, że podział dóbr pa zniszczonej 
buniuazji zapewni im szczęście. Masa zdemo- 
ralizowana, nie odpowiedzialna. prowadzona 
często przez obłąkanych niszczycieli może ru- 
mąć jak lawa nr okopy Śrtej Trójcy, zwalić je 
i zrównać, zamienić w pustynię. Fundamenty 
sily twórczej, kooperatywy i związki zawodo- 
we są słabe, nowa forma Rad Delegatów Ro- 
botniczych mie ustalona. Burżuaz'a i Obszar- 
n'ctwo polskie ślepe, głuche i glupie staje 
wpoprzek wszclk'ei reformie. (np. agrarne!), 
uniemożliwia rozpoczęcie pracy twórczej. In- 
teligencja słaba, bez godności ducha i potzu- 


| cia odpowiedziajnoś'i, żarłocznie rzuca się do 
„korytka“ posad państwowych. To też „jed- skoków“ politycznych. „Dziś jasne się sla- go: „aby w zapoczątkowinym od góry, od 


ł 
$ 


nym z naipilniejszych zadań partji robotni- 
czych w Polsce jest przewartościowanie nie- 


sunku do robotnika", Demagog'a a nie myśl, 
oraz ideja, schlebianie masom a nie organi- 
zowanie ich w kierunku twórczym — było 
dotąd taktyką partji robotniczych, „Na stro- 
nę du'hową prolelarjalu nie zwracano uwagi 
żadnej”. i 

i Rewizji tej taktyki domaga się Siwik wiel- 


kim glosem. Wyczuwa sie w napomknieniach 


nej, winnt być z powrotem przyjęci do pracy. 
Techniczne załatwienie tej sprawy poleca się 
obu organizacjom. e 


żone interesy członków Zw. Ziemian, ani nie do: 


— Więc do kogo mam się zwrócić z moim | zna zakłócenia bieg pracy w ich folwarku. 


6. Wszyscy pracownicy, którzy zostali wydalew. 
ni nie na podstawie wyroków sądowych, lub orto 
czeń Komisji rozjemczej, będą mogli być z powro» 
tem przyjęci, jeśli uprzednie zbadanie sprawy każe 
dej przez komisję, złożoną z przedstawicieli obu 
Związków wykaże, iż wydalenie ich nie miało pode 
staw dostatecznych, przyjęciu zaś ponownemu nið 
nie stoi na przeszkodzie. ; i 

Wczoraj odbyła się krótka konferencjá 
pomiędzy przedstawicielami Związ. Rob. Rol 
a przedstaw. Zw. Ziemian, pod przewodui» 
twem wiceministra Beka i w obecności przed 
sławiciela minist. pracy p. Klotta. Przedstar 
wiciel Z%v. Ziemian p. Stecki wyraził ubcie 


wanie, iż zrobił zawód przedst. Związ. Zaw | 


Rob. Rol., jako też przedstawicielom Rządu, $ 
powodu spóźnionegod oręczenia ostatecznych 
propozycji Zw. Zaw. Rob. Roł., oświadczająe 
przytem, że będzie mógł dać odpowiedź dofi» 
nitywną w poniedziałek. P. Bek zaproponował 


Powyższy projekt ałormułowany został w od-| przedstawicielom rob. rolnych przystąpienie 
powiedzi na następujący projekt Związku Ziemian. | do omówienia postulatów, skierowanych przez. 


1. W razie zatargów, powstałych w poszczegół-| Związek do Rządu. Przedstawiciele Zw. Rob. | 
nych folwarkach pomiędzy ich właścicielami á pra-| Rol, po krótkiej naradzie, przyjęli do wią- | 


cownikami rolnymi na tle niedotrzymania warun-| domości oświadczenie p. Steckiego, które za 


ków ugody zbiorowej lub orzeczenia Komisji po-| komunikują Sekretarjatowi Centralnemu Zw. | 
lubownej, albo Komisji rozjemczej, strona zainte-| Zaw. Rob. Rol. Krótka konfer. z p. Bekiem | 
resowana powinna odwołać się do swego Zwiącku,|nie dala żadnego pozytywnego wyniku. Poe | 
który obowiązany będzie w bezpośredniem porozu- | siedzenie odłożono na poniedziałek na 6 pp. | 


mieniu ze Związkiem strony przeciwnej zatarg 
wyrównać. Jeśli to nie nastąpi w ciągu tygodnia od 
daty zaw:adomienia Związku strony przeciwnej, 
stronom przysługuje zwrócenie sporu na drogę, 


przewidzianą przez obowiązujące prawa. 

Wskazany tu tryb postępowania stosowany bę- 
dzie: 

a) pod warunkiem, iż zatargowi nie będzie to- 
warzyszyło przerwanie pracy lub jakakolwiek 
mowołla; 

b) w tych tylko powiatach, w których miejsco- 


we oddziały związków są zaregestrowane. zgodnie|1 miast, oraz wyznaczenia cen maksymalnych 
wa i aj pó siębi6 Apia ma zboże w handlu wolnym i surowych kaf 


z przepisami pra 
zaufanie. 

Dia możliwie skutecznego wyrównania stosun- 
ków wzajemnych Zw. Zaw. Rob. Roln. przyrzeka— 


po uprzedniem każdorazowęm, na wniosek zarządu | PU; Z wolnej ręki, przez państwo, na potrzeby 


sa- | 


Krcnika sejmowa. 


Komisja Aprowizacyjna. 


Dia cełów aprowizacji uchwalono zakup | 
Luendecy | 


200 samochodów ciężarowych. 
chcieli nasiępuie rozpatrzenia ich wnioskią 
żądającego wprowadzenia wolnego handlu, 
dostaw kontyngentowych na potrzeby anujł 


za nieprzestrzeganie tych cen. Ludowey (0 
bydwóch odłam ów) żądali natomiast w swoim 
wniosku wolnego handlu zbożem oraz zaku- 


głównego Zw. Ziemian, zbadaniu sprawy przez| armji, Oraz ludności robotniczej. Różnicę 
pryedstawicieli włada centralnych obu Związków | oeny zakupu i sprzedaży ma pokryć pańsiwo. 
usunąć od przewodnictwa, kierownictwa i działał- Tow. Arciszewski sprzeciwił się rozpa* 
ności instrukłorskiej w oddziałach swoich osoby, | trywaniu tych wniosków szkodliwych dla lud- 
przeciw którym podnoszone zostaną zarzuty: agita-| 1oŚci miejskiej. Oświadczył on, że posłowie 
eji politycznej, podburzania do samowoli lub av jSOcjalistyczni nie wzięliby żadnego udziału w 
puszczenia się przekroczeń, karanych przez prawo. | dyskusji nad temi wnioskami, dopóki nie bę 
2. Delegaci kół miejscowych Zw. Zaw. Rob.| dzie wniesiony projekt ustawy o sekwestrz8 
Rolnych mają prawo wyjazdów na kongresy krujo-| zboża, opracowany przez ministerjum apro 
we i okręgowe, po uprzedniem zawiadomieniu | Wizacji, zgudnie z uchwałą państwowej rady, 
pracodawców, z tem jednak, żeby liczba dni pracy,| Aprowizacyjnej. Wobec oświadczenia tow. 
opuszczonych z tego powodu, nie przekraczała 12} Arciszewskiego do którego przychylili się leż 
w ciągu roku dla danego folwarku. inni posłowie, dyskusja nad zlożonemi wni% 
8. Zważywszy, że Zw. Zaw. Rob. Rolnych ma| skami odłożona została do następnego posie” 
za zadanie nietylko obronę interesów materjalnych, dzenia. 
lecz i podniesienie poziomu moralnego swych 
członków, zebrani stwierdzają, że w interesie obu 
stron (t. j. pracodawców | pracowników) leży przyj 


Życie rosyjskie, 


mowanie przez pracodawców robotników za p% 
średnictwem Związku s liczby kandydatów pole- 
conych przez biuro pośrednictwa przy Związku, 
podług wyboru pracodawców. 


„Pułkownik Wyrgolies, 
(S. R.). Z wiarogodnego źródła donoszą 
nam, że „pułkowuik* Wyrgolicz, dowódca ro- 


dziej poputarze hasto. 


Bauer. „Masom trzeba dziś. choć porą snóż- I'nvch socialistów w Polsce. 


W tym celu pracodawca, który potrzebuje pra-| 3yjsko - niemieckiego oddziału na pólnocno= 
cownika, winien zwracać się z zapotrzebowaniem | zachodnim froncie, — jest b. oficerem żundare 
do miejscowego oddziału Zw. Zaw. Rob. Rolnych.| merji. 
w razie wszakże, jeśli poleconych mu tam osób Rotmistrz Wyrgolicz przed wojną służył w 
nie uzna dla siebie za odpowiednie, ma prawo bez | zarządzie warszawskiej żandarmerji, a w p 
podawania motywów, wyszukać sobie pracown'kaj czątkach wojny z Niemcami by! delegowany 
na innej drodze. Wskazany tu tryb postępowania] do sztabu jednej z armji rosyjskich, gdzie 
stosowany będzie w tych tylko powiatach. w **6-| pełnił obowiązki naczelnika wydziału w wal 
rych miejstowe oddziały Zw. Zaw. Rob, Rolnych] ce ze szpiegostwem niemieckiem. Po rewo* 
są zaregestrowaze zgodnie z przepisami prawa i] lucji, jako oficer żandarmerji, był zwolniony 
posiadają zaufanie miejscowych ziemian. 2 armji. Po przewrocie bolszewickim rot- 

4. Wydalanie slużby bez powodu nie może 2a-| mistrz Wyrgolicz służył w kontrwywiadow" 
chodzić nigdy; odbywać się ono może jedynie naf czym wydziale bolszewickim w Moskwie. 
zasadzie wyroku sądowego, przeciw któremu stro-| Zmuszony jednak uciekać stamtąd, dluż* 
ny zainteresowane wnosić mogą odwołanie li tylkoj szy czas ukrywał się i po tulaczce przyjechał 
w drodze, przewidzianej przez prawo. do Warszawy, skąd wyjechał na północno ~ 

5. Związek Ziemian nie bierze na siebie źad-| zachodni front. 


autora, że chwilami opanowuje go rozpacz i niona, jasno i wyraźnie mówić, czym nie jest.. 


giębokie zwątpienie pośród tego ohydnego | socjalizm”, Nie jest lenistwem, ani wiec? 
chaosu powszechnego lenistwa, korupcji, uę-| nem używaniem, ani piciem į jedzeniem, lecz 
dzy ideowej, braku charakteru i dz'ejowej od- | ciągłą twórczością, wytężoną kulturą — wbrew 
powiedzialności. Cóż mogą wobec takiego u-|temu wszystki.mu, co bają'o socjaliźmie ko 
paaku wewzrętrznego i takiej ruiny materjal- | muniści. 
nej ludzie wielcy, czyści i miezłomn! — jak Jest pośród „uwag i mysli“ Siwika wie 
Pilsudski? , le takich, które należałoby w całości przyto 

„Gdyby nie bylo już chrześwijaństwa || czyć Są takie, nad któremi należałoby roz 
gdybym nie ztał jego historji, kusiłbym się | począć dyskusję. Są przejaskrawienia i na” 
dziś, wśród morza łajdactwa i szalbierstwa strojowości. Wszystkie jednak są świetnie 
ludzkiego, twoizyć sektę religijną, sektę| pod względem formy i stylu sformuło wanym 
wstrzemięźliwości, aby, jak arka Noego wy- wysilk em sięgnięcia w głąb wielkiego prze- 
niosła choć garść sprawiedliwych z potopu, wrotu, jaki się ukolo nas i w nas dokonywa. 
klóry zalewa ludzkość”, few. Siwik tuk głęboko wu:yślając się w stoe 

Siwik ma śmiałość zaatakować najbar- [sunki dzisiejsze dochodzi do wnioskow smuł= 
i Żąda uczciwości 
rozuiowaniu, ścisłości w ocenie faktycznego | zdolne jest do wysiłków twórczych”. Od po 
stanu rzeczy, ma wstręt do frazeologji „liuo- | kolenia dzisiejszego domaga się tylko jedne- 


do dla socjałistow, ża wiokszość t, j. masy klas posiadających i panujących dziele mi- 


iieciegii 4 wvloś:'ańskie i robotnicze nie zdolne są w o- jSzczenia nie poszło zbyt daleko, aby klasy | 
tylko ideologii i taktyyki, lecz i samego sto- iibecnej chwili dziejowej same o sobie stano- 


„s pracu'ące nie zniszczyły do reszty, jak w Ro- 
„wić, że musi je ktos prowadzić”, „Żaden so-| sji, warsztatów pracy, podstaw bytu ludzko 
walista poważny twiendzić nie może, żę ustrój |ści, aby nie paddawały się zbytnio uczucju 
(powojenny) będzie socjalistyczny". Masy | griewn, edwctu, n'enawiści, a kierowały Się 


pod względem technicznym i organizacyjnym į rozumem i wyradzały w sobie zwycięską | 


są do tego jeszcze nieprzygolowane. Może to | wstrzemięźliwość”, 
być tylko ustró, „prześciowy”, zbliżony do 


tej koncepcji, jaką rzucił socjalistą austrjarki| miotem rozważań wszystkich odpowie?7 
CERY Z. 


Z OZ O O EE O_O YE 0 yć e o 


w j'nych. Sądzi, że „pokolenie współczesne nie- ji 


Książeczka jego powi”na stać się pred- | 


| 


„ROBOTNIK niedziela, 12 października 1919 a 


Tity Zofii ię Fa PODEJ” NI 


Pod tym nagłówkiem czytamy w „Niedoli 
Chłopskiej”; 

Ks, Forłuna został aresztowany na żąda- 
nie księdza biskupa Łosińskiego. Przebieg 
aresztowania był następujący: 26 września o 
godzinie 5 po poludniu „policjanci z Kiele we- 
6zli do mieszkania ks, M. Fortuny, Tam o 
zmajmiono mu, Że jest aresztowańy. Policjan- 
ci nie pozwolili księdzu dokończyć rozpuczęle- 
go obiadu. Aresztowany został odprowadzony 
pod konwojem na stację Nieklań i ulokowa- 
ny tam w stajni naczelnika stacji kolejowej. 
6-ciu policjantów uzbrojonych od stój do głów, 
pilnowało ks. Fortunę. Nikt nie mógł się do 
księdza zblbżyć, ani cośkolwiek podać do je 
dzenia. Tego samego dnią odwiezlono księ- 
dza do Kielc, 

A teraz chcemy przypomnieć towąrzyszom, 
kim jest biskup Łosiński, 

1) Biskup Łosiński mianowany został bi- 
skupem za wdaniem się Rosjan, wbrew ży- 
czeniu ludności, która pisemmie odnosiła się 
do nuncjusza papieskiegó. Nuncjusz przychy* 
lil się do życzenia ludności, ale wpływ Rosjan 
przeważył. Szerzył zgorszenie swymi dobry- 
mi stosunkami z urzędnikami rosyjskimi, skla- 
dał wizyty aiższym urzędnikom, jak naczelni: 
kowi żandarnecji i t d. Biskup Łosiński jest 
krewnym Stołypina, 

2) Biskup Łosiński wkraczającym Lezjo- 
tom odmówił poslug religijnych. 

3) Biskup Łosiński szerzył oszczerstwa 0 
Piłsudskim i z umbony pomawiał go o ban- 
dyckie napady i rabunki (kazanie bisk. Łosiń- 
skiego w paralji Leszczyny). 

4) Biskup Łosiński jeszcze w r. 1916 po- 
wiedział w kazaniu: „Was z przysięgi cesa- 
mowi Mikolujowi nikt nie zwalniał”. 

5) Biskup Łosińsłu zakazywał spiewać w 
kościele „Boże coś Polskę", 

6) Biskup Łosiński na obchodzie stycznia: 
wego powstania w 1017 à w Kielcach odmó- 
wil mszy Św. 

7) Biskup Łosiński przeszkadzał i odma: 
wiał udziału w obchodach marodowych i nie 
pozwalał szłandarów narodowych wpuszczać 
do kościoła (w 1016 r. kapelan biskupa ks. 
Obuchowicz nie chciał wpuścić szkoły ze setans 
darem nnrodowym do kościoła). 

A jakie wydawał rozporządzenia dla swe 
go kleru — nicklóre wam, towarzysze, przyto- 
czę, W pismie Nr, 11001 do księży, między 
ianemi pisze; l 
no Wszystkim przeto kapłanom djecezji Na- 
szej dajemy obowiązujące niniejszem zarzą: 
dzenie, że pod karą „suspensy ab officio et 
beneficio" (zwolnienia z obowiązków duszpa: 
sterskich i dochodów) nie wolno pod żadaym 
pozorem bezpośrednio (wprost) lub pośrednio 
przez osoby inne popierać Stronnictwa Ludo- 

ego, Polskiej Organizacji Wojskowej, zrze= 


syłanie zamówień i ogłoszeń. 


Porzadki w ilin. Rabót Peh. 


Jak p. Jegionowski, minister robót publicz 
nyel dba e króla pruskiego. 


(W niedalekiej przyszłości odbędzie się 
plebiscyt w Prusach Wschodnich. Różne bę- 
dą motywy, skłaniające ludność do opowie 
dzenia się za przynależnością do tego lub in- 
nego państwa. Lecz miepoślednią rolę w tej 
spiawie odegra imolyw gospodarczy, wzgląd 
na dobrobyt osobisty i przekonanie, która ad= 
uinistracja państwowa daje większą gwaran- 
cję tego dobrobytu. 

O tem wie rząd niemiecki, a jego agenci 
operują odpowiedniemi argiuuneniami, Rząd 
czyni wysiłki, by zapewnić ludności żywność 
po cenach najuiższych, daje pracę bezrobol- 
nym, ba, ściąga polskich robolników z sąsied- 
nich powiatów, ulatwia im przekradanie wię 
przez granicę, by dopomódz sobie w wrabia- 
niu opinii. 

W tym samym czasie nasz Rząd czyni 
wszystko, by wykazać swoją bezradność, jak- 
by chciał przekonać ludność pograniczną, że 
obywatelstwo w Rzeczypospolitej ludność mu- 
si okupi nieszczęściem ekonomicznem, bra 
kiem pracy i chleba. Min. aprowizacji tam 
właśnie zaprowadza oszczędności, a min. fos 
bót publicznych wysiła się, by nie prowadzić 
tam odbudowy, mimo sprzyjających Warun- 
ków, W tym célu prowadzi do ruiny tartaki 
nubyte od Nien ców w powiatach Suwalskim, 
Augustyńskim i Szcznczyńskim, wyrzucając na 
brud resztki pracujących w nich robotników. 

Ministerjum robót publicznych wstrzyma 
ło eksplontację lasów, ruch tartaków i koles 
jek podjazdowych, śrubuje cehy ża drzewo, 
uniemożliwiając ludności zaopatrzenie się w 
opał na zimą i w budulec na odbudowę, 

Oto szkodnictwo i bezmyślność, oto pra- 
ca ną korzyść „króla pruskiego”, 


szenia „Piechur”, pisma „Odrodzenie“, nadto PRE 
a * „Wyzwolenie", „Gazeta Ludowa”, | O $ ERR, 
i E y $ $ ; 
s "Dalej wydaje takie rozporządzenie: „Gdy- „BŻIęCZÓd LUT Wiii ehroftom, 
by penitenci (spowiadający się) mie obiecy- Głos ożytelnika 
wali usunąć się ze związków (partji) i porzu- |” y 


Ojczyona, wymaga od żołnierza aby pier 
sią swoją bronił jej od wrażych ciosów. 

1 żełnierz polski wystawia pierś swoją na 
ciozy. Głodny, nieodziany i źle uzbrojony == 
wyparł wroga z granie Ojczyzny, Krwią swoją 
i gęstymi trupami znaczy drogę, po której i- 
dzie naprzód, Zdrowie i mlode swoje życie 
składa na ollarzu świętej sprawy. Za okazane 
męśiywo, Ojczyzna nietylko mie okazuje żołnie: 
rzowi wdzięczności, lecz czażem nawet odma: 
wią wypłacenia należnego mu żołdu, 

Ta przyklad przytaczam następujący 
aki: 

Dnia i sierpnia wyjeżdżała z Łodzi partja 
rekonwalęscentów, składająca się z 70 żołnie- 
rzy. Żołnierzom tym, jako będącym w szpita- 
lu, żołdu nie wypłacano, Zaległy żołd, zapisany 
tach zaprowiantowania, miał wypłacić 
ca kompanji rekonwalesceutów w Ło 


cić złe gazety, mie mogą być rozgmeszani!...* 

Taki to biskup każe aresztować księdza. 

| który nie chce bałamucić ludu pracującego, jak 
to inni księża czynią, 


ma m M ka MW MA 


Confiskala Iwowaniego 
- - „kleńdika Iydokogo”. 


Numer z dnia 8/X naszego brałniego 
rwowskiego pisma zostal przez prokuratocję 
państwa skonfiskowany za artykuł p. t.: „Za: 
gadkowy pośpiech na rzecz paskarza spiry= 
tusowego”. 

„Dziennik Ludowy” tak piszó o tej kons 
fiskacie: „W artykule na podstawie posła: 
danych dokumentów stwierdzono, że skonfis- 
kowany spirylus przez ministerjum aprowiza« 
cji „na, rzecz ludności miasta Lwowa" przee 
enaczony, usiłował sędzia śledczy z magzy= 
mów miejskich zakładu aprowiżacyjnego wy: 
dostać, „jako lica sądowe" i -polecił przewieźć 
go do magzynów na Bogdanówce, 

Liczba aktów sądowych w tej sprawie 
jest Nr. 887/19 z 30 września i 2 paździerai: 
ka. Niestety, podpisu sędziego nie zdołaliś- 
my odcyfrować, ; 

Stwierdzamy, że przeciw zajęciu tego spl- 
rytusu przez Magistrat protestowali na ręce 
prezydjum miasta Kesslerowie, dnia 29-go 
września, a sąd okręgowy karny dnia 2 paź- 
dziernika. (Akt sądowy pisany jest na maszy= 
nie czcionkami łudząco podobnemi do czcio» 
uek pisma wniesionego przez Kessierów), 

! W końcu donosimy zaniepokojonej o los 
tego spirytusu opinji publicznej, że w ciągu 
dnia wczorajszego sąd odstąpił od żądania 
wydania mu spirytusu, zapewne doszodłszy 
do przekonania, ża brak go nie ulrudni jo- 
dnak prowadzonego śledztwa. 

Jesteśmy. zbyt skromni, aby twierdzić, że 
nasze rewelacje wczorajsze mogły wpłynąć 
na tę śprzeczną z poprzednią decyzję sądu, 
dźiwnio się tylko zbiegła ta decyzja z... koali- 
skata naszego pisma. Nie wiemy tylko, dla: 
czego właśnie ulezliśmy koniiskacie, skoro 
sąd uznał sam swój błąd. 

Nie chcemy pisać refleksji, które same ci- 
sng się pòd piórog właśnie z powodu tej spraj 
wy, jedno tylko chcielibyśmy podkreślić, łe 
walką 2e straszliwem paskarstwem uważamy 


w ka 
dow 
dzi, 

Pan porucznik odebrał od żołnierzy karty 
zaprowiantowania, oświadczył, że otrzymają 
releżności przed wyjazdem i że zaraz jedzie 
do kasy po pieniądze, 

Zbliżył się termin wyjazdu. Wyszeregowa- 
ni, = gotowi do wymarszu żołnierze, napróżno 
dopominali się o swój żołd zaległy, napróżno 
wyglądali przyjazdu pana porucznika., Zasto- 
pująty go olicer oświadczył wyjeżdżającym, że 
porucznik przyjedzie na stację i wypłaci żoól- 
nierzóm należne gumy. Uspokojeni poszli na 
słację wsiedli do wagonów 1.. pojechali, Ma 
się rozumieć bez żołdu. í 

A były bo sumy jak na żołułerza znaczne 
W niektórych wypadkach sięgały kilkuset ma- 
rek. (Należnośći bowiem datowaly się jeżzcz6 
n czazów przebywania ba froncie). Zapewne 
miejeden żulnierz obiecywał sabie za te pie 
niądze kupió ciepłe ubranie na zimę, któreg? 
wdzięczna ojczyzna dać mu nie może, Zre- 
szią, ileż to potrzeb niezaspckojdonych ma żoł. 
giers polaki, a głównie ten fa troneie! Przy- 
wiązuje więć wagę do ksżdej krwawo zapraco- 
wanej miarki. Wszak żoła ten, to jedyne źródło 
pokrycia jego miezaspokojonych potrzeb. 

Dlaczeo wiee tak częste są wypadki, O 
których mówię? 

Dlaczego żołajerz polski mie otrzymuje na- 
leżnego mu żołdu? 

Wyjasśnieniem tej sprawy winna się zająć 
Sejmowa Komisją Ws/skowa, 

Bo rzeczy drobne, są doniosłe w skutkach 


i ; ioh? 
za pierwszo nasze zadanie I nie zawahainy : ZA 
się z cala stanowczością występić przeciw ka- PO dzić wśród żołnierzy, rozlepa bię 


żdemu, ktokolwiek będzie próbował być de- 


Jikatnym wobec tych prawdziwych zbrodusa- żołnierz, 


hz O 


„Kalendarz Robotniczy?.?.S., 


z 


ma rok 1920. i 


Wszystkie organizacje partyjne i towarzyszy prosimy o jaks 
aajśpieszniejsze nadsyłanie materjałów, Prosimy równieź © nad 


Adres: „„kałendarz Robotniczy:*—Redakcja „Robotnika“ Warecka 7, 
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Labranie pratowaików pocztowych. 


Dala 10 października r, b. w lokalu O. R. R. P; 
P. S. odbylo się zebranie członków i sympatyków 
P. P S. pracowników poczty, telegrztów i teletonówy 

Zebranie pocziowców w lekaiu partyjnym odisyst 
ło się po raz pierwszy. Przybylych na zebranie w, 
itczbie przeszło 800 powiłał tow. Dąbrowski, którego: 
też zaproszono na przewodniczącego, Na sekreiarzał 
zaproszono low. Szulca. — 

Pierwszy zabrał głos tow. Jaworowski, uświąs 
damiając zebranym cele i żadania socjalistów wugóe 
le, a P. P, 8. w szózególności. Prelegenta hucznie Ge! 
klaskiwano, Następnie tow. przewodniczący ogłosił 
zastępujący porządek dzienny, który przyjęloł 

1) Sprawa Zwięzku głównego pracowników po=) 
cziy, teiegratów i telelonów Rzeczypospolitej Pole 
skiej. 

2) Sprawa orgómizacji okręgowego Komitetu 
pocztowego P. P, 8, i 

8) Wybór tymezesowej komisi! organizacyjnej 

4) Sprawa wstępowania i zapisywania się na 
członków P. P. B. wszystkich preowników poczty, 
telegrałów I telefonów. 

5) Wolne wauloski. z 

Głos zabierali tow. tow.: Ô. Łątkiewiez, Klimas 
szowski, Dąbrowski, Rygler i inni. Po dłuższej krya 
tyce działalności zarządu Zwiazku głównego przyjęy 
to następującą rezolucjęt 

„Zebrani na pierwszem posiedzeniu pracównłe 
cy poczły, telegrałów i telefonów, członkowie | apik) 
patycy P. P, S, w liczbie przeszło 800 osób, żądają. 


by zarząd glówny Związku pracowników P, T: 1 Tj 


niożwłórznie zwołał walne zebrania pracowników 


P, iT, całej Warszawy w celu dania spfuwozdania 


zò swej działałności w sprawie zatwierdzenia status) 
tu Związku i nadzwyczajnego Zjazdu”, 

W eprawia organizacji okręgowego Komitetu 
pocztowego P: P. 8. przyjęto rezolucję: niezwłoczaić, 
przeprowadzić agitncję. bę szerokie masy prolatam. 


|jatu poćaiowego najwięcej upośledzonego i niee; 


uświadomienego w walce klasowej wsiępowały 14: 
członków P; P. 8, uczęszczały ba zebraula agiłacyj». 
ne i odazyty. 


Do Komisji organizacyjnej zaproszono 11 osób, 


którym polecono jaknajenergiczniej pracować w èë 
lu użdrowienia anornalnych stosunków w Zwiąał 
i ministerjum poczty i telegrutów. 

W sprawie wstępowania i zapisywania się 
tłonków P., P. 8. przyjęto remolucję: „by ws 
bierni sympatycy P. P. 8. niezwłocznie zapizali si 
na ćzionków pasji, güyt tylko wiedząc, jaką jest 
ła i iłość towarzyszy, Komitet pocztowy będzie m 
rozwinąć swą pożyteczną działalność”, 4; 

Zapisy | deklaracje będą przyjmowane codzień 
nie od goda: 8 wieczór w lokalu partyjnym. Al. Je 
rożolimekje nr. 560 (tymez. dzielatca Śródmieńnieją 

W wolnych wnioskach omawiano sprawę pods} 
wyższeaia płac wszystkim pracownikom pocały, toe, 
legratów i telefonów, gdyż przy wciąż wzrastającej 
drożyśnie obećne wynagrodzenie nie wystarcza: 
Kwestję podwyższenia placy postanowiono powie, 
rzyć powatającemu komitetowi oktręgowemu. 

Na zebraniu zbierano skladki na „Czerwony 
Sztandar" pracowatków P. T. i T. : 

Zebranie zakończy! przemówieniem tow. prze 
wodniezący i zaproponował, by obecni na sali zał 
sali się na oalonków partji, co gremjalnie zostałą: 
wykonane. : 

Jak widać, pocztowcom głód i nędza stałe tów 
rzyszą. „łachowy” zaś p. Linde więcej dba o kieszo=. 
nie filatelistów = paskarzy, niż © awych pře b 
kach. dowodem czego powyższe tak liczne zebranie, 
w lokalu partyjnym. gdzie urzędnik inteligent wraz 
ze swoim towarzyszem niższym pracownikiem przye' 
szit jednocześnie wsląpić do partji robotniczej 1 iść 
w wäike wspólnie pod szłandarem socjalistyczny,” 
znienawidzonym przes endecję, reakcję i burżuazię, 
Towarzyszom, którzy podjęli się zorganizować ta 
masy nieszczęśliwe, możemy tylko przyklasuąć! 


Pocaiówios. 


Lycie gospodarcze. | 


Zaklady amunicyjne polskie, Z inicjatywy cz 
ku Przemysłowców I Banku Handlowego w Pozi A 
niu odbyło się onegdaj po południu w Bazarze lic 
de zebranie wybitnych przedstawicieli przemysłu 
rolnictwa w sprawie afioazsówania wielkiego po 
skiego przedsiębiorstwa wyrobów amuneji, pod na 
wą: „Zakłady amusicyjne polskie, Towarzystwa, 
akcyjne", Zebranie zagaił dyrektor banku Przemy” 
słowców dr. Pernśczyński. Przewoduiczył zebrani 
książe Maciej Radziwill, Informacji o celach prz 
siębiorstwa 1 warunkach technicznych w jakich b 
dzie pracować, udzielali kolejno członkowie komie 
teta organizującego przedsiębiorstwo pp.: Zdzisław 
hr. Grocholski, dyrektor Gustaw Wertheim, 
nard Bobiński, © potrzebie powstania takiego prze 
siębłorstwa i poparcia przez kapitaly wielkopolskie; 
mówili: były minister Hącia, p. Filipowicz i Inal; 


Niemiecko-anstrjackie stosunki. Pierwszy ni : 
mlecki statek handlowy przybył do Ameryki. 
; ` aaeeea PR 
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(0 „N'ghokko-Sanghu“ — ta ciekawa w 
jeuiu, egzotyczna hazwa wielu z Was nie 
e mówi, a więc pozwólcie, ża przeniosę Wa: 
uwagę do Alryki na granicę Omg i Kame. 
© uou Komedja szachotkowa odbywa Się na 
' terylorjum Conga, w paryskiej redakcji najpo- 
ważniejszego pólurzędowego dziennika franca: 
kiego „Temps“, w Berlinie i w parlamencie 
francuskim, w ednewie i ża kulisami finansie- 
py. Komedja ta, której nadałem nazwę „sza- 
i Barioa" — tie powinna ujść waszej uwa: 
e ze względu na moral z niej wypływający. 
| Komedja ta ciągnie się już od 1911 r. Diù- 
„ gotrwałość tej niezwykłej sztuki trzeba wytło- 
„ maczyć 8-lettim antraktem. Głównym jej bo- 
' katerem jest minister dla propagandy, wyb:t- 
my członek kouterencji pokojowej, deputowa- 
Any Andre Tardieu W 1011 r. masz bohater 
był redaktorem biuletynu zagranicznego % 
pTempa" — w którym gra rolę obrońty wiel- 
kich kolonialnych przedsięwzięć we Francji, a 
„specjalnie w owym czasie „N gholeko-Sanghu" 
í nie dziwcie się, bo administratorem tej ult 
bienicy calej grupy finansistów, był p. Meesta: 
z ad przyjaciel dyrektora „Temps“ pana He- 
„brarda. 


Akcja pana Andre Tardieu polegała va 
tem, ża ujmował sig za „N'ghokko-Sanghu", 
„ma którą stale urządzali wyprawę Niemcy 2 
© Kamerunu, krzywdzili i narażali na etra'ę 
biedną „N'ghokko-Sanghę”. Pan Andra Tar- 
Wicu, domagał się w „Temps“ od Rady Stanu 
© fademnizacji za te siraty, bo jak wara wiadó+ 
- mo, wielkie przedsiębiorstwa aktjonarjuszów 
imie działają nigdy dla siebie, tylko dla dobra 
kraju, ale są narażeni na straty w bilańsach 
przez siobie przedstawionych. By zaś przóra: 
ic opiaję publiczną i rząd, pomagał pann 
| Tardieu pan „Revóls”, francuski korespondodt 
| w Berlinie. Sznunsi były dobrze pociągnięte: 
| szły depesze od miiczącój królewny „N'ghotkrko- 
| 


Sanghi“, od drżącego 6 jej 108 korospomdenta 
w Berlinie, obrona zań pana Tardicu była se” 
„deczna, Ten pierwszy akt w 8-ch częściach 
see Congo, Berlin) skończył się ntospo- 
| ewatie dobrze. 
(|. Drugi akt rozegrał ele w enele 
f - francuskiin, Dowiadujemy się mu początku 
|, pierwszej sceny, że w antrakcie dokonaną m: 
‘ptala ciekawa traucako'a, między patriotami 
francuskim i niemieckim ==a mianowicie du 
eksploatowania piękności „N'ghokko-Sanghi" 
( przystąpiło sąsiadujące z nią towarzystwo ak- 
-cyjne.. bószowskie „Sud Allgemeine Gesell- 
' wchati", Rząd do tej pory opierający się, terat 
”  gmiękł. Dobry nasz znajomy Pichoń, wchodzi 
- teraz na scenę. Proponuje, jako bozstronnego 
| rzeczoznawcę pana Andre Tardieu. Rezintero- 
lsowny patrjotyzm „Temps“ i Tardieu został, 
„jak widzicie, nagrodzony, i droga do wielkiej 
f; fiir E e naszym bohaterem otwarła się 


oo Kombinacja jednak nie udała się. Oblicz 
(| mó że straty „ŃN'ghokko-Sanghu*  wymosą 
2,390,000 fr., czyli więcej iż wynosi? eały ka. 
| aitat wiożony. Widać. że ząb czasu i krzywdy 
p wyrządzone — wartość piękności „N'ghok- 
j -Sanghu". tylko podniosły! Ale poseł Boc. A. 
© bert Thomas i kilku uczciwych postów, ora» 
ówozesny radca prawny przy ministerjum 
( spraw zagranioznych Renault, kombinację tę 
„udaremaili, 
Nastąpił 8-letmi nntrakt. Podózns tego dhi- 
ego autraktu dziennikarz Tardieu; a nass bo. 
ater, sta! się jedną 2 najbardziej wpływowych 
„osobistości, nietylko we Francji, ale i w mię: 
dzynarodowej polityco. „N'pholekó-Sanghu* jak 
uśpiona przez te ośm lat królewna, zbudziła 
| wię pod dotknięciem pałeczki magicznej nasze: 
| go bohatera. Stary zgrzybiały „Temps“, za 
| nvSze poważany przez rząd Irunruski, a nawet 
rządy wszystkich krajów, zosia wiernym o- 
| piekunem „N'ghokkoSanghu“, 
"|. Pichon, w 1911 s. minister spraw zagra- 
`. pilnych, jest n'm i dzić | jak w 1911 r. udaje, 
kiedy mu to wygodnie, że nić nie wie, co się 
koło niego dzicje. Wszyscy są zdrowi, trzymma* 
ją się dobrze — a że Francja cierpi tak, jak 
| 4 inne kraje I „N'głokko-Sanghu" == to oni nie 


| gą winni temu. X | 
L | Qrwarty akt tej komedji rozegrał się dn. 


4% [M rafenierpo 

<- Frtmka Zógrawiecna. 

(©. plany Niemie. Jeszcze w r. 1917 nlo 
| amecki piolesur Wemer Daya napisał książ. 
-ikẹ p. t „Rosja azjatycka jako wojenny i e 
| konomiczny cel Niemiec", W której wywodzi, 
| ge naturalnymi sojusznikami po wojnie będą 
2 Tan, Rosja i Japonja. Utworzą one trój“ 
-bojusz państw na ziemiach od Bremy do To- 


Anglji Nikt, podlug autora, Mie jest w sta- 

ie wyręczyć Niemiec w dziele odbudowania 
"Rosji: między Rosją a Anglją i Slanami Zjed- 
poczonemi istnieje stary antagonizm, zav- 
-trzony jeszczę po rewolucji rosyjskiej į za- 
| ghowaniu się względem niej koalicji, Francja 


które rożwiążą wszy 


dynie Niem 
i | r gospodarcze Rosii 


zel militarno " 


Listy z Paryża. 


(Korespondencja własna). 
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5 października b. r. w Izbie Deputowanych. 
Wystąpił dep. Violette i w długim i dokumen 
tami umotywowanym mownolugu przypomniał 
obecnemu wielkiemu człowiekowi, panu Tar- 
dieu, jego przesziość w „Tetnpsie”, jego Spe- 
kulacje dokonywane ta skórze „NŃ'ghokko = 
Satghu* wrazz pánem Meesiayerem, piżyja: 
tialem redakcji „l emps" i drugim swym przy: 
jacielem Seminiereni, wice:prezesem niemióte 
kigo „Reichstagu. Mówca odsłonił patrj 
lyzi p, Tardieu, poza klórym Ityla się najzwy: 
klejszą spekulacja. Violetta mówił też w 
związku z „NghokkoBanghu, o sprawie 
„Homs Bagdad“, w której Tardieu i „leinpś* 
byli główaymi aktorami 

„To nie był santai tylko, powiedział Viv- 
lette, ale to już jost calu histórja szpiegowska. 
O szpiegostwo bowiem zóslał oskarżony nieja: 
ki pan Matmoa, 2 którym ińteres bagdadzki 
kręcił Tardieu. Z listów przedżylanych na pów 
desie Macimona, okażało się, że Tardieu mial 
otrzymać miljön franków za okazanó Macino= 
nowi usługi. 1 tu Violette wskazał, jak Tardieu 
awa magicna paleczką pó 8 latach wskrzesił 
„N'ghokko-Sańghu*, bowiem do traktatu po 
koju wprowadżił pan Tardieu niewinny na pos 
zór paragraf 124, — aby teraz otrzymać odszko- 
dawania 2% miljona franków za straty a po- 
wódu wojńy, poniestonie prze niemiecko-tran- 
cuskie kousórcjum 711 Dowiadujemy się jeszoze 
tanych ciekawych rzeczy: od ministra kolonji 
akcjonarjusze „Nghokło-Sanghu* otrzymał: 
din zaokryęgienia jej ksmtallóww koncesję na 
20,000 kilometrów kwadratowych, zwolnio- 
nych przez 10 lat od rozmaitych podatków. 
Sierżant frańcuski zoślał zabity na terytorjum 
młemieckiem, więc alicjonarjusze znów duina- 
gają się rómikaitych przywilejów od rządu. 
francuskiego, A gdy ówózesny miaister kolo- 
nii Latercix nie zgodzi się. na te tranzakeje, 
to dyrektor Tow, Akt. odpowiada: „Strzeż się 
pan, bo ja mam za sobą 200 czlonków parla- 
Meditu“, Ach, jakże kochaną była „N'głakko- 
Sanghu", Epizod najciekawszy z życia „N'ghok- 
ko-Sańghu'=który wywołał zdziwienie w dle- 
bardzo śię dziwiących członkach parluihentu — 
iest to opowieść o opryszku Renault, który àJ- 
końywał gwaltów i rabudków, Niemiecki oticer, 
który przypadkowo tam był, stanął w obronie 
białego. Prasa kapitalistyczna francuska pod» 
ńlosla niesłychany alarm, że Niemcy biją Fran: 
luzów, Towarzystwo ukcyjńo dłnagalo Się 
amów dla siebie pieniężnego odszkodowania. 
Śledziwo gostalo przeprowadzone, „oflara” 
Renault usualy jako zbrodniarz, a Niemiec 
nagrodzony kuzyżaiń logji honorowej: 

Violette, opisawszy le rozmaite szczegóły, 
któro dziąlki p. Tardieu I jemu podobnych, do 
wojay mogly doprowadaić, zapytał sięy 00 sns- 
bić tofaa ú ś 124. 

Pichon lalt, jak przed 8 laty w Senacie, 
wołał, że on jest niowiuny, że on nie nie wie, 
że. on iwek konferencji $ 124 nie wprowa- 
decal i obecny sojusznik pana Tardieu, tak jak 
przed 8 laty, wyparł sie 4 mim współpracy. 
Briand, ówczesuy prezes ministrów — również 
wypatł się opieki nad „Nghokko-Sanguą* i, 
popar? projekt Violette, oraz ministra kołenji, 
by $ 124 był zniesiony. Feba deputowanych pro: 
pozycję Violeto zatwierdziła a p. Tardten 
przes cały czas milczał, Tak się narazie zakoń. 
ozył 4 akt komedji, wieloe wyszkolonej, wiel- 
go szncherkowej p. t „N'zhokleo-Sanghu". 

A morał tej sztuki jest zupelnie jasny, A 
więc banda reklnów kapiłalistycznych rządzi 
światem i lwdźmi, Umyślnie wziąłem tę kome- 
d'e, fa dnia której są łzy ludzkie, wziąłem 
dla przykładu, by wykazać jeszcze raz, kto 0* 
śmieła się nami rządzi: i czy my, Polacy, w 
wojnie, do łtórej nas z Rosją pchają, czy nie 
heas Perilh mięsem armatiiem dla rekinów ka: 
piialistycznych, chcących a Rosji uczynić kolo- 
aję „Międzynarodówki kapitalistycznej”. Na to 
powinna być jedyna odpowiedź: „zasię wam”, 
a panu Tardieu i jemu podobnym krzyczeć 
w uszy, aby im w mózgach wzoszczało: 

„N'gholtuko Saughu"l 

„N'ghołwo-Saughu'l . 

i Htoron'otko. 


Paryż, 6 października 1010 6 


utrwalą wpływy swe w Azji. Forma rządu 
w Rosji jest kutorowi zupelnie obojętna. 
„Wszystko jedno nan, czy będziemy mieli do 
czynienia ż rządem bolszewickim, kadeckim 
lub carskim, Warunki rokowań niezależne by. 
dą od lego c będą prowadzone puzez Leni- 
na, Czy ted Ktiwoszekua, Warunki te okre- 
«lone są bezwzględnie przez potrzeby rozwoju 
'maszago i nie nie zdoła ich zmienić = (wier 
dzi auior. , 

Prasa francuska, cytująca głos powyższy 
mielada ziradza niepokój. Mimo, że brzeski 
pokój ustąpił miejsca pokojowi wersalskiemu, 
dążenia Niemiec, w przekonaniu Francuzów, 
84 niezmienne. Anglia ma w swem ręku li- 
nie Adrianopol — fndochłay, której przeciw 
stawia się przyszła potęga azjatycka Wiemiec, 
a Francja? Nikt się 2 nią nie liczy, uikt pie 
uweględn a jej ambicji ekspansyjnej. Biedny 
kopciuszek musi slać na uboczi”1 przypatry- 
wać się wicłkim predóm światowym. 

Ostatnie przeto Francja gorączkowo eta- 
ra się przelicyłowywać inmych konkurentów 
w uszcżęśliwiaiu Rosji i oliaruje jej Kon- 
stantynopol, byle zagarnąć wpływy na Rosie., 


ie wchodzi zupelnie w rachubę, Pozostają | Już to Turcja płacić musi kósztą imporjaliz- 
s Mów ga wem śj koalicji 
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Konferencja dorpacka. Państewka Dale |. 
tyckie podjęły nanowo rokowania pokojowe- 
Rokowanią 
te odbywają się m.in, nu zasadzie, że „państwą 
ikoaliejj będą powiadomione o nich. Żadną 
poważniejsza uchwała nie może przejść beğ 
zgody wszystkich państw bałtyckich, Żadną 
ie uchwala nie zostanie przeprowadzona beg 
wiedzy lłoalicji..* Wynika sląd, że państwą 
ibaltyckie, pragnąc żyć w zgodzie z koalicją, 
nie chcą jednak uzależniać polityki swej 
woli tejże, Położenie tych państewek domas 
cja się koniecznie zakończenia wojny i nie wie 
dżą powodu, dla którego miałyby 0 
ipropożycię bolszewików, uznających ich nies 
modległoćć. W rokowaniach, bierze toż w 
dział Finiaadja, Koalicja prowadzi grę podr 
wóną: w żasadzie zgodzila się aa to, by pań“ 
stwa baltyckie układały się èt bolszewikami; 
zarazem jedńak intryguje i wywiera nacisk na 
wie żeby odstąpiły ód tych rokowań, Uznają 
imiby prawo do niepodległości tych państewek, 
a jednocześnie każą Niemcom „pildować” pos 
wżądku, a różtym Lievenom, Judeniczon, Liar 
żonowym udzielaja potiocy w pieniądzach Í 
broti: Co z tego chaosu wyjdzie trudno przes 
widzieć. 

i i 


Telegramy. 
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Warsżawa, 11 października. : 
Komunikat sztabu generalnego z dnia if 
października: 

Front litewsko - białoruski: W okolicach 
Połocka jeden z naszych oddziałów, przepra* 
wiwszy się na północny brzeg Dźwiny, rozbił | 
koncentrującego się tam przeciwnika, biorąd 
jeńców I karatin maszynowy. Po wypełnie 
ulu zadania oddział nasz powrócił na swoja 
pozycje. 
Na południe od Prypeci, gdzie od dłut: 
szego mast nieprzyjaciel grupował siły, ce 
tem złamania naszej linji, nasże oddziały wye 
psdem rożbiły przeciwnika pod wsią Zaruba* 
noje, Nieprzyjeciel, poniósłszy ciężkie straty; 
w popłochu wycofał się na wschód. Zdobyczł 
60 jeńców, w tem 2 oficerów, 1 karabin mas 
szynowy, I kuchnia polowa, znaczna ilość bros 
ni ręcznej i zmońicji, : 
i ja reszcie frontu ożywiona działalność 
wywiadowcza. CR 

Front wołyński: Spokój. ` 

W zast. szefa sztabu generalnega 
Haller, pułkownik. 


Uroczystości wiieńskie, 

| Wilnó, 11 października, 
(P. A. T). Uroczystości, związane z oł 
warciem uuiwersytełu w Wilnie, rozpoczęły 
się właściwie w czwariek dnia 0 b. m. s chw 
lą przyjazdu do kresowej stolicy Naczeliiką 
Państwa. Przybył og o.godziaie 1% w półude 
nie specjaltym pociągiem Ww towarzystwie | 
Władysława Mickiewicza, Na dworcu pięle 
Mię przybranym zgromadaily się delegacjć 
miejskie z rektorem  wszechnicy wileńskiej 
prot. Siedlechim na czele, nacto władze miej* 
scowo wojskowe i cywilne.  Nadjeżdżający 
pociąg powitała orkiestra hymnem.  Rektot 
Sfedlecki zwrócił się do Naczelnika Państwa 
z przemową, w której dał wyraz uczuciom. 
wdzięczności I szczęścia, jakie żywi Wilno dla 
swego oswobodziciela. Żebrane panie ofiar> 
wały Naczelnikowi wspaniały bukiet kwiatów 
Przedmiotem gorących owacji był Władysław 
Mickiewicz, jego powitał sżczególnie uroczy” 
ście reklor Siedlecki ; panie wręczyły mu 
kwialy, Qłęboko wzruszony odpowiedział 
kilkoma słowy na podniosłe przyjęcie Nar 
czolnik Państwa wjechał do miasta z eskortą 
ułanów w samochodzie i zauaieszkał w daw* 
nym pałacu biskupim, 
W czwartek po półtocy przybył pociąg 
specjalny z gośćmi honorowymi, przywożący 
okolo 400 osób, Witali ich na siacji delegael 
miasta | komitetu obehodowego, który zajął 
się przedewsżysikiem rozlokowaniem  przy* 
jezdnych. Mnóstwo osób prywatnych oliaro* 
walo na ten cel swe mieszkania, ` a 
' Wilno, 11 października. 
(P. A. T): Raut, wydany w piątek wię” 
ożorem przez Naczelnika Państwa, miał prze 
bieg wspaniały. W salonach dawnego palé 
cu biskupiego zebrało się przeszło półtora ty* 
siąca osób ze wszystkich sfer spoleczeńsiwa» 
Przybyli przedstawiciele duchowieństwa, woj 
sko wości, ziemiaństwa i mieszczan, Obecnym 
był również Wladyslaw Mickiewicz. Naczelk 
nik Państwa bawił na salach czas dłuższy: 
Koło godz. 11 wieczorem nadciągnąi poch 
kciejarzy wileńskich z pochodniami i oddał 
hold Naczelnikowi Państwa, który wyszedł na 
balkon., Raut zakończył się po północy, Wlas 
ściwa uroczystość otwarcia uniwersytetu 
była się w sobotę. Rozpoczęła ją pontyfikat 
na, msza, odprawiona w katedrze. 
,/W czasie nabożeństwa tłumy wypełniły | 
świętynię. W presbiterjum zasiadł Naczelnik 
Państwa, gereralicja, przedaławiciele władz, | 
seant akademicki w starożylnych togach oraz 
delegacje. Katedra przybrana była bezcenny* 
mi gobelinami, Po mszy św. uformował się 
otbrzymi porhód, który podążył do kościoła | 
św. Jana, aby wysłuchać uroczystego „Tó 
Deum". Barwny orszak roznorzynała kawe | 
lerja, za nią szli uczniowie szkół, przedstawie. | 
ciele instytucji społecznych, liczny kler, senat 
akademicki z rektorem na czele, przed którym 
niesiono insyguła jego władzy. Pochód za 
mvkało wojsko, W pochodzie brały udział 
125 instyluste. . Piekaćmu temu „ obrażo , 
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| przyglądał się Naczelnik Państwa z okien bu- 


„dynku zarządu kresów W luwaizyslwie gele 
ralnego kuwiswarza ziem wschounich, wice- 
nistra Surzyńskiugo i geueralicji. Kolo po- 
dudnia rozwarty się podwoje auli i tu odbyi 
się wluścawy aht otwarcia uniwessytętu. Na 
podijum zasiadł senat uniwensyletu, delegacje 
szkól wyższych. Na sali zajęli miejsca liczni 
goście honorowi. Dźwięki fanfary zapowie- 
dzialy przyjazd Naczeluika Państwa. Naczel- 
mik Państwa, zabrawszy glos, w siinem mę 
skiem przemówieniu przedstawił zmięnność 
Josów tej uczelni, która do nowej powraca 
dziś chwaly, oraz wskazał na niezwykłą rolę 
kresów w życiu państwa i narodu. Powraca- 
jącemu do życia uniwersytetowi życzył Na- 
czelnik, aby sia! zgodę i milość, a nie rozdzie- 
lal. Zwróciwszy się następnie do rektora, 
wręczył mu Naczelnik Państwa berło uniwer- 
gyteckie, łańcuch z orlem i pierścień. 

, Po przemówieniu Naczelnika Państwa, 
rozległ się śpiew chórów, umieszczonych ua 
galerji, kióre zaintowały podniosią kantalę. 
Następnie zabrał glos rektor Siedlecki, zwra- 
cage się ze swem przemówieniem do Naczel- 
mika Państwa, z klórego wiary w sily narodu 
zrodził się wielki czyn. Rektor zaznaczył z 
naciskiem, iż Uniwersytet ma służyć nauce, 
nie sporóm i waśniom i ma promieniować 
światłem wiedzy śród bliskich nam ludów. 
Zebranie w aulji zakończyło się odczytaniem 
aktu erekcyjnego i położeniem pod nim pod- 
pisów obecnych. 

Dalszym punktem obchodu były przemó- 
wienia delegatów, wygloszone w olbrzymiej 
sali Śniadeckich, gdzie zebrala się też liczna 
publiczność. Przeinawiałi tu kolejno, skla- 
dając odradzającej się uczelni Wileńskiej hołd 
i życzenia, Marszalek Seimu, Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, Szef 
Sekcji Szkół wyższych, oraz reprezentanci 
wszechnic por.kich 1 towarzystw naukowych. 
Następnie przemawiali Władysław Miekie- 
wiez i ks. Adam Czartoryski. Miexiewicz o- 
fiarował Uniwersytetowi pamiątki po swem 
Ojcu, ks. Czartoryski zaś dokumenty, odnoszą- 
ce się do istnienia Uniwersytetu Wilet kiego, 
a będące wlasnością ongiś ks. - kuratora. Po 
przemówieniach rozpoczęła się naukowa pre- 
lekcja rektora Siedleckiego na temat młodo- 
+. Dzisiaj wieczorem wszyscy przybyli na 
uroczystość goście oraz mnóstwo mieszkańców 
Wilna zgroniadziło się w teatrze na Pohulance, 
gdzie odbyło się galowe przedstawienie. Ode- 
grano fragmenty „Legionu“ i „Zygmunta Au- 
gusta i Barbary“ Wyspiańskiego. 


Gdańska konstytocia. 


Gdańsk, 11 października. 

(P A. T.). „Gazeta Gdańska“ omawiając w ar- 
tykule wstępnym projekt koustytucji gdańskiej, wy- 
pracowany przez nadburmistrza Gdańska Sauna. 
pisze: Co do języka urzędowego (pro,ekt pana Sak. 
ma przewiduje jężyk niemiecki), uiechaj p. nadbur- 
mistrz zważy na brzmiieuie usiępu 5-go artykulu 
104 traktatu pokojowego. Wedle niego kouweacia 
polsko-gdańska, klóra będzie w przysziości zawarta, 
zapewni, że w Woluem mieście Gdańsku nie będą 
czynione żadne różnice na szkodę obywateli pol- 
skich i innych osób polskiego pochodzenia, lub mó- 
wiących po polsku. Arlykul 4-ty konstytucji p. Sah- 
ma pozostaje zaicmi w sprzeczności z ukladem po- 
kojowym. Zresztą dr. Sahin zapewue nie wzglębił 
się w myśl artykulu 103 truktatu” pokojowego. lna- 
czej wyczytalby z niego, że dareinuie trudził .się 
z napisaniem osobnego projektu konstytucji. Wszak 
konstytucja glańska opracowana zostanie w porozu: 
mieniu z komisarzem Ligi Narodów. Praca p. Sah- 
ma jest zatem w swych przeciwpolskich zwlaszcza 
puaktach konstytucji dareincą i niepotrzebną. 

W dalszym ciągu pisze „Gazeta Gdańska“: Zve- 
szią cala linja rozwojowa pracy wydzia'u przygo- 
towawczego dla konstytuauty gdańskiej, obradujące- 
go na raluszu gdańskim, rozwija się najwyraźniej 
na podlożu przeciwpolskiem. Wszak przedzławici:- 
le tego wydziału wybrani zostali na zasadach wy- 
borów do konsłytuanty niemieckiej. a więc znowu 
na podstawie wyłącznie niemieckiej. Przyiem dla 
oznaczenia miejsc dla Poluków posługiwano się ta- 
kn matemztyką. że wyliczono dla nich aż trzy krza 
sla, liczbę ogromnie nikla na zasiadajncych w tym 
wydziale 35 cz'ouków. W końcu apeluie „Gazeta 
Gdańska“, do calej prasy polskiej, aby bl:żej zajęla 
się zakusami przeciwpolskieni w konstytucji p 
Sahma. „Czuwajcie Lad Gdańskiem wszyscy, któ- 
rych to dołyczy* — kończy swój ariykuł „Gazeta 


Gdańska”, 
0 powiat Loborgil. 


Gdańsk, 11 paździeraika. 

(P. A. T). „Gazeta Udań.ka* apeluje d? 
Sójmu polskiego i do wladz polskich, aby po- 
czyniły siarania, by przy okazji wyznaczania 
granicy polsko niemiecLiej nie zapomniano » 
całym szeregu wiosek pulszich powiatu Lębor- 
skiego, które na mocy traktatu pokojowego po. 
zostawiono przy Niemcach. Wioski te, zamie:z- 
kałe przez ludność czysto polską, powinny 
wrócić do Polski, 


Wiemy W bpian nadali 
Paryż, 11 października. 
(P. A. T.). (Radjot. st. pozn.). Rada Naj- 


„ROBOTNIK“, niedziela, 12 października 1919 r. 
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do Berlina. Nota ta stwierdza, że Niemcy mu- 
szą bezwzględnie punusić odpowiedzialność za 
wypadki, jakie zajdą w prowiucjach bałlyc 
kich i za buat ich żulnierzy. Z tegu też pows- 
du zastosowane zoslaną represje, z których 
glówna polegać będzie ua wzaowieniu bluķa- 
dy Niemiec przez wstrzymanie duwozu Wszel- 
kich malerjałów żywnościowych oraz surow- 
ców. 
Berlin, 11 października. 

(P. A. T.). (Radjot. st. pozn.). Z Mi:awy douo- 
szą, że pułkownik Awalow-Bermonet przedłożył 
tamtejszym przedstawicielom ententy notę, w któ- 
rej podaje się jako sze! rosyjskiej armji prowincji 
zachodnich. W nocie tej powiada: „Z żalem konsta- 
tuję, że rząd lotewski rozpoczął przerzucanie znacz- 
nych sil łotewskich, a nawet estońskich. ku graui- 
cy mojej wojskowej dzialalności, skutkiem czego 
przyszło do krwawych starć. Wojska moje miały 
za zadanie zająć opróżnione przez Niemców pozy- 
cje. Pomimo ustawicznych prowokacji, rozkazalem 
swoim wojskom, ażeby się nie wdawały w walkę 
2 wojskami estońskiemi į łotewskiemi. Te jednak, 
dopatrując się w tem słabości z naszej strony, za- 
atakowały moje pozycje, skutkiem czego bylem 
zmiewolony poczynić zarzą lzenia, klóreby: zadaz- 
p'cczyły moje wojska. Zająlem nową linję, dającą 
mi możność wyruszenia przeciwko wrogom mojej 
ojczyzny — bolszewikom. Mam nadzieję, że sprzy- 
mierzone z moim krajem państwa będą popierały 
moje starania i poczynią wszelkie ulatwien'a, abym 
mógł akcję swoją skutecznie przeprowa izić“. 


> Lyon, 11 października. 
(P. A. T.). (Radjot. st. warsz.). Wypadki 
w prowiucjach baliyckicb przybierają zwrot, 
który był logicznie do przewidzenia z powodu 
stanowiska rządu niemieckiego, sprzyjające- 
go kamarylli wojskowej, która dąży do tego, 
aby z prowincji bałtyckich uczynić drugą R;e- 
kę, z czem zresztą wcale się nie kryje. Wszys- 
cy „wierni poddani b. kajzera*' będą się sla- 
rali, rozpoczynając od Gdańska, zdobyć całe 
Niemcy północne i poludniowe dla sprawy 
Hohenzollernów. „Frankiurter Ztg.', która 
wie, że ententa nie żartuje — nie wierząc w 
to bardzo — ma jednak nadzieję, że v. der 
Goltzowi uda się w ostatniej chwili wycofać 
większość zbuntowanych wojsk. Niemiecka 
prasa nacjonalistyczna, łamliwa, jak zaw- 
sze, usiłuje zrzucić odpowiedzialność Niemiec 
za cale to przedsięwzięcie, w nadziei, że en. 
tenta będzie wierzyła w szczerość! rządu nie- 
mieckiego. i 
Wiedeń, 11 październia. 
(P. A. T.). Biuro Koresp. dunosi z Paryża 
pod datą 10 b. m.: Radn Najwyższa zajmowala 
się projektem odpowiedzi na notę niemiecką 
z dnia 3-go października, zredagowanym 
przez marszałka Foch'a, kwastji opuszczenia 
przez marszalka Foch'a, w kwestji opuszczenia 
kich. Rada dokonała kilku poprawek w pro- 
jekcie. Nota Ententy od;edzie prawdopodcbnie 
jutro do Berlina. Główną treścią noty jest 
stwierdzenie, że fakta zaprzeczyly zapewnie- 
niom, podanym w nocie Liemieckiej. Rząd nie- 
miecki jest odpowiedzialny za bunt żołnierzy 
niemieckieb i dlatego też w razie niewypeł- 
nienia żądań Enlenty zastosowane będą posta- 
nowienia karne, z których najważniejszym jest 
wznowienie blokady Niemiec i wstrzymanie 
dowozu śpodków żywności. 
Paryż, 11 października. 
(P. A. T.). Havas. „Maliu“ ogłasza wy- 
wiad z panem Wędziagolskim, który przybył 
dv Paryża. Wedlug niego wojska von der Gsl- 


'tza wspierane są przez Nieuscy i pseudorosyj- 


ską arm,ę księcia vou Lievena, podczas gdy 
wojska Denikiua i Kolczuka nie mają żadneg» 
kontaktu z mocarsiwami sprzymierzonemi i 
muga opierać się jedytie o armję polską. 

ByloLy wielce pożądanem aby doszlo d? 
porozumienia polsko-rosyjskiego, które byłoby 
przeciwwagą ialiyg niemieckich. 

Wiedeń, 11 października. 

(P. A. T.). „Telegrafen Compagnie" du- 
nosi z Londynu pod dalą 10 października. 
Korespondent „Timesa“  przeslał 
dziennikowi nasiępującą depeszę gen. Wasił- 
kowskiego: „Wracam z Rewlu. Wojska gen. 
von der Uoltzu rozwijają swe linje i w ciagu 
dni 14 rozpoczną ich przednie oddzialy ofea- 
sywę na Psków. Będą one usiłowały obsa- 
dzić Lilwę i posunąć się ku Pelersburgow:, 
aby zaprowadzić tam rząd monarchistyczuay, 
pozoslający pod wpływem Niemiec. Proszę za- 
wiadomić o tem marszałka Focha". 


Wua Imparfalizn. 
< Wiedeń, 11 października: 
(P. A. T). Wiedeńskie Biuro Kuresp. du- 
nogi z Królewca pod datą 10 b. m.: B. M. m- 
syjski pulkownik Wirkolicz, komendant b'ałe- 
ruskiego korpusu ochotniczego ogłosił afisza- 
mi w Szawlach, że obszary litewskie. obsadz*- 
ne przez jego wojska, uważane będą za obszar 
rosyjski. Wojsko litewskie w Szawłach zosta- 
lo rozbrojone, Fi 


PSS] .. 
Wasi w Rosji. 
Londyn, 10 października. 


(P. A. T). Komunikat Reutera: Wzanr'ż.- 
4 PAC 5 ; 
ne operacje przeciw bolszewikom  powodnią 


| wielkie zaniepokojenie wśród rządu sowietów. 


Armja ocho!luioza Denikina stvi ostatnio w od- 


wyższa odbyła wczoraj posiedzenie. Przyjęło | ległości 400 k:lometrów od Moskwy, na jed- 
do wiadomości projekt odpowiedzi na nutę|nym odcinku frontu poludniowo-wschodniego 
niemiecka z dn'a 3 października w spcaw:eji posuwa się,silaie naprzód. 


ewakuacji prowincji bałtyckich przeż wojska 
generala von der Goliza. Wprowadzono kil- 
ka zmian do tego projektu, mając na wzglę- 
dzie ostatnie wypadki, jakie doszły do wiad- 
mości konferencji pokojowej, a mianowicie 
odmowę von der Gollza wycofania się z Kur- 
qdancji, zaatakowanie Rygi przez wojska nie- 


 mieckie, w szczególności zaś utworzenie się 
i rządu niemiecko - bałtyckiego. Nota Ententy 
 zostżnie prawdopodobnie w sobotę wysłana 


Arm'a Archangielska idzie również na 
przód. Linia Petersburg—Psków est w niebez- 
pieczeństwie, podczas gdy Polacy na dalszymi 
ndcinku wywierają również silny nacisk Bol- 
szewicy wysyła'ą znaczne sily z Petersburga 
i Moskwy, aby trzymać front przeciw Deniki- 
nowi, lecz gen. Kozak posuwa się coraz głę- 
biej w okolice żyzne i w czasch pokojowych 
uprzemysłowione. które umożliwią mu wyek- 
wipowanie i zaopatrzenie. 


——— 
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| O frakial DOKONAJ. 


Haga, il października, 
(P. A. T.). Wedlug doniesień z Waszyngą 
tonu senator Hitechok złożył wizytę w białym 


aomu i prosil sekretarza osubisiego Wilsouj ` 
aby oznajmił prezydentowi, że może być spid ` 


kojny, co do układu pokojowego. Najpóźni zj 
w ciągu 14 dni senat załaiwi się ze wszystkie= 
mi wnioskami dvtyczącemi ukladu pakojowes 
go. Z przebiegu rokowań pomiędzy toczącenij 
spór partami można wywnioskować, że niezaę 
długo dojdzie do zupelutego porozumienia. 


Wiedeń, 11 października, 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berlina 


„Acht Ubr Abendblatt* donosi z Bazyleji ng ~ 


podstawie wiadomości „Daily Mail“, ża Kuj 
misja pokojowa parlamentu japońskiego 
chwaliła ratyfikację trakiatu pokojowego. 


G tereny plediscyt wo. 


Sosnowioe, 11 października. » 

(P. A. T.). „Oberschlesischer Kurier“ z1f 

b. m. donosi: Paryski „Jowrnal“ donosi, że rae 

da koalicyjna przygotowuje nowe warunki dla 

rządu niemieckiego, dotyczące terenów plebis 

scytowych. W czasie okupacji nietylko władzą 
poliłyczne, ale także wszelkie inne wład 
np. skarbowe, będą musiały kraj opuścić. W 


runki te dolyczą oczywiście także i Górzegą | 


Śląska. 


Sarwa Rieti. 


Lugano, 11 października 


(P. A. T.). (Radjctel. st. poza.). Kryzjb, 


w sprawie Ryeki nie zostal jeszcze zażegnany, 
„Giornale d'Italia" podkreśla, że mie może być 
mowy o porozumieniu się z d' Annunziem, lecz 
taksamo nienńsożliwe jes: teź wystąpienie zbroje - 
ne przeciw niemu. Według doniesień pism 
rzymskich na radzie ministrów, jaka odbyła si 

8 go października, powzięto osłateczńe postąę 


A. 


mowienia co do stanowiska rządu w sprawiś, ' | 
€ 


Reki. 5 

Wiadeń, 11 października. = 

(P. A. T.). Biuro koresp, donosi z Paryża 

Na podstawie doniesienia „Chicago Tribuna“, 

w Rjece utrzymuje się pogłoska, że D'Annun- 

zto ułożył się z księciem Aosta, który ke | 
w Rijece, iż wojska jego opuszcza Rjekę, z 


w ich miejsce obsadzą miasto wojska włoskie, - 


Korespondent zapewnia, że większa część | 
dności będzie zadowoloną z wyjazdu D'Annnxe 
zia, gdyż od chwili obsadzenia miasta przez 
jego ochotników zapanowała wielka drożyzna, 
Wiedeń, 11 października. 
(P. A. T.). Biuru korespon. dunosi z Bem 
lina: „Deutsche Allgemeiue Zeitung“ donosk 


na podstawie Biura Reutera: Ks. Aosty mą A 


być mianowany wspólnym komisarzem Ene‘ 


tenty w Rjece. Oczekują, że D'Annunzio pods.. 


da się temu orzeczeniu. 
Ljon, 10 pażździemika. 


(P. A. T.). (Radjoiel. st. warsż.). Z Rzymu .. 


donoszą: Dzienniki wloskie oświadczają, że 
Rada ministrów zajmowała się przedewszyst< ' 
kiem Sprawą Rijeki i doszła do następującej 
formułki rozwiązania; Rjeka ma być aż da 
chwili ukończenia obrad konferencji pokoju= 
wej okupuwaną przez wojska wloskie z mil< 
czącą zgodą, że decydujący glos w iej sprawe, 
będzie miała Liga aarudów. 


Spuca na Węgrzech. 


Wiedeń, 11 października. 


(P. A. T.). Wiedeńskie biuro kor. spons ` 


dencyjne donosi z Paryża pod datą 11 b. ms 
„Chicago Tribune" donosi, że sprawozdanie 
George a Ciark'a o stosunkach na Węgrzech 
brzmi pesymistycznie. Clark zwrócił uwagę 
najwyższej rady na to, że Rumunja nie mą 


weaie chęci pouścić Budapesztu. Wnoszą z te- 4 


go, że Rununja piaguie zmusić najwyższą rae 


dę do uznania jej roszczeń do Bezarabji i do | 


poprawienia granicy na zachodzie i w Banas 
cie. Rumunja spodziewa się na wypadek, 
gdyby rada najwyższa nie była sklonuą do ue 
stępstw, zawrzeć odrębny pokój z Węgrami, 


a wzamian za to gotową jest poprzeć rząd © 


Friedricha. 


Kęjrzy woa (720397. 


| Borno, 11 października. 


(P. A. T.). „Svoboda ‘donosi z Parkanów, i 
że Węgrzy poza linią demarkacyjną zaczynają - 


4 
| 


| 


f 


znów grozić Czechom odwelem. Głoszą oni, ” | 


że skoro nie udało się komunistom zdobyń 


Słowaczyzny, to uczynią to białe awardje. Poe 


dróżni, którzy przybyli w niedzielę do Pres ` 


butga z Budapesztu, oświadczają, że opinja 
oubliczna w Budapeszcie oczekuje wymarszu 
70 tysięcy bia!o-gwardzistów, którzy wypędzą 
Czechów ze Słowaczyzny. Koalicja zamierza 


podobno oddać Czechom tylko 3 kómitaty ało. 


wackie. p 
Siu oNiężenia w okręgo Sday. O. 
Berlin, 11 października. 

PRR EN (Radjotel. st. pozn.). Z pæ, 


wodu ogłoszenia stanu obiężenią Saary ustą*" | 
lono godzinę policyjna na 8-ą wieczorem. U+ | 


beami miasta gęsto przerjegają wojskowe pas. 
trole francuskie. 


Gmach, w którym zamiesze . 


kał generał dowo”z?cy, otoczony jest pode | 


wójnym wojskowym kordanem. Za przestępe 
stwa przeciw towrm fransuskim rozporządze, 
niom, aresztowano dotąd 20 osób. 


Nadymia woglówa. 


Wiodeń, 11 października, | 


tro, t. j: dnia 12 b. m., z powodu braku węgią 


(P. A. T.). Urzędowo doniesiono, że Ń 


będzie wstrzymany ruch osobowy na kolejasły 
w niemieckiej Austrji. —— > S 


Bolesiaw 


(Korespondencja własna). | 
w dniu 5-go października b. r. Komitet Robót 
| ‘gley P. P. S. w Bolesławiu (ziemia Kielecka) u- 


Dowiedziawszy się o tem dowódea 1-go pulku by- 
tomskiego 2-go baonu zapasowego wraz 29 swym 
edjutantem i lekarzem tegoż baonu wybiegli na u- 
tice i rozpoczęli rozpędzać przyp ! 
mimo że starostwo Olkuskie zezwoliło ua sprze- 
daż znaczka. Pomimo energicznych protestów na- 
| szych towarzyszy, pan dowódca por. Rudkowski 
| wraz a adjuiantem ppor. Szykownym, rozpoczęli 
| uwyczajną burdę uliczną. Z wściekłością ci pano- 
| wie napadali osoby, które miały przypięty znaczek 
4 zrywali im z piersi. W zrywaniu znaczka ezeze 
gólnie odznaczył się pan adjutant Szykowny i Po- 
znaniacy, zaś Górnoślązacy siali na boku zgrzyłając 
zębami. | 
© Otóż te awantury uliczne doprowadziły robot- 
ników do strasznego rozgoryczenia, ponieważ oprócz 
| tego Poznaniacy, a szczególnie dowództwo od chwi- 
ti ia do Bolesławia prześladuje ruch roboi= 
| miczy, nie pozwalając na zwoływanie zebrań robot- 
| miczych. To też my w imieniu wszystkich robotni- 
| Ków, zatrudnionych w tutejszych kopalniach galma- 
| nu jaknajostrzej protestujemy przeciwko takiemu 
| postępowaniu i domagamy się od rządu interwen- 
| il w tej sprawie, oraz surowego ukarania dowódcy 
| paonu, a szczególnie jego adjutanta p. Szykownego, 
wa nadużycie władzy | mieszanie się do nieswoich 
spraw. w przeciwnym razie żadna z organizacyj ro- 
botniczych nie bierze odpowiedzialności za skutki, 
jakie z tego powdu wyniknąć mogą. 

Bolesław, dn. 6-go października 1919 r 
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: 

| Posiedzenie C. K. W. 
Posiedzenie ©. K. W. odbędzie się w 

poniedzialek o godz. 4-ej w lokalu „tiobot- 

mika“, Sprawy nagłe. 

Kalendarz Robotniczy, Za miesiąc wyjdzie z dru- 
ku „Kalendarz Roboimiczy" P. P. 8. na rok 1920. 
Kalendarz zawierać będzie szereg artykułów, intor- 
mujących o najwybituiejszych wydarzeniach ostat- 
„niego roku, nowele i wspomnienia bojowników $o- 
'ejalistyczuego ruchu, życiorysy zmaslych w r. 1913 
(towarzyszy i obiiły dział informacyjny, Kalendarz 
'będzie ilustrowany. Organizacje partyjne dostarczyć 
powinny redakcji „Kalendarza Robotniczego“ ia- 
formacji © insiytucjach robotniczych, istniejących 
'w danej okolicy (a więc o partji, związkach zawar 
dowych, kooperatywach robotniczych, robotniczych 
organizacjach kulturalno-oświatowych) z podaniem 
danych cyirowych i adresów. Uprasza się towarzy- 
szy o nadsyłanie wszelkich materjałów do Kałeu- 
darza przed 1 listopada, gdyż jest to ostateczny ter- 
min oddawania materjaiów do druku. 

Do calonkiú Śródmieścia! Wszystkie członki- 
"nie wzywa się na ogólne zebranie w dniu 18 b, m. 
‘na godz, 8-ą wiecz, dla wyboru przedsiawicielki na 
konierencję kobiecą, 

Do członków Komitetn dzielnicy Praskiej! Dziś 
6 godz, 4 po poł. odbędzie się posiedzenie Komite- 
tu dzielnicowego. Na porządku dziennym sprawa 
lokalu. 


Do członków Okręgowego Komitetu Rohotnicze- 
go! Najbliższe posiedzenie O, K. R, odbędzie się we 
wtorek, dn. 14 b. m. o godz, 7-ej. Wszyscy OKR-owey 
proszeni s4 o punktualne przybycie. 


ry Sy: , 
i acin robotniczego. 
Z Auto-Praga, 

Od robotników warsztatów Aub. I uga 0 
trzymujemy rezolucję, powzięią na ogółnem 
zebraniu tych robotaikew. kezolucja siwier- 
dza, że robotnicy „ie otrzymują dotychczas pre- 
mij, przyobięcanych im i, zapewnionych przy 
likwidacji strajku lipcowego fabryk wojsko- 
wych. Robotnicy domagają się, aby do czasu 
wprowadzenia pneinij wyplącono im zaliczkę 
po 800 marek ua racausiek przyszlych premij. 
Robotnicy stwierdzają % goryczą, że wiara w 


uroczyste obietnice wł..az znika. Robotnikom | 
stawia się surowe wymagania, od nich żąda. 


się pószanowańłą prawa, spsłuiania obowiąz 
ków it d. — tymszasum rząd swoich zobo- 
wiązań nie spełnia. Dlatego też robotnicy z 
naciskiem żądają społnienia obietnicy ©0 -do 


ij, oraz udzielenia zaliczki na poczet pre- 
SE SEFJÓMI A COR 1 


7 Warsz. Rady Del. Rob. N.-8. Pod stek ŁA stę 
R. D. R. N-S. za miesiąc wrzesioń ji sA 
wpłaciły fabryki następujące: ROSE kę 


159; Straż oguiowa mi. 160; Gazownia Kredytowa 
mk, 217 fen, 50; Tow, Ake. „Motor“ ink. 50 łem, 


Związek Cukierników mk. 126, feu. 85; „al ranja || 


mk. 71 fen. 05; Pańsfwowy Urząd Zbożowy umk- 
104; Warsztaty ielegrafu mk, 39 fev, 50; Dworzec 
Brzeski mk. 152; Magszyn mundurowy Przy “x8 
Smoczej mk 158 fen. 254 Składy artyleryjskie Oy- 
tadela mk. 142; Fraget mk. 88; Gazownia Wola 
mk. 177; Gezowiia chemiczna mk. 166; Krausse 
mik. 40 fen. 95; Fink i Wille mk. 50; Remiza Mi- 
rę WAR Wydział Śledczy mk.'136; Zielezii- 
aki mk. 66; Wydział zaopatrywania — Centrala 
mk. 82 fen. iidse Robót publiczn ści 
Marymont mk. 114, i À 
Baczność Robctniey ełopkowie Związku Zawo 
cowego robotuików i robotnię robót ziemnych, AL. 
Jerozolimska 56. "ge suk 
© Wszyscy robotnicy mężczyźni, ezłoukowie Związ- 
, ku mają się zgłaszać na teren pracy : 
w Gociawku na warunkach; akord pięć 


i pół 


rządzi! sprzedaż znaczka na prasę socjalistyczną | R$ 


zmarł dn. 9 października r. b. 
października, Wyprowadzenie 


św. Augustyna 


Ze Zw. Zaw. malarzy. W niedzielę, dn. 12 b. m. 
o godz. 11 rano, w lokalu Związku, Zielna 5, odbę- 
dzie się ogólne zebranie członków. Uprasza się 
członków o jaknajliczniejsze przybycie, 

Z. P. M. 8. W niedzielę, 12 b. m. o godz, 11-ej 
przed południem, w lokalu Związku, Al. Jerozolim- 
skię 56 m. 4, odbędzie się ogólne zebranie Związ- 
ku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, Obecność 
wszystkich członków konieczna. O godz. 10-ej przed 
południem w lokalu Związku odbędzie się zebranie 
Zarządu oddziału warszawskiego. ; 

Wyszedł z druku Nr. 15 „Jutra“ £ jest do na- 
bycia w Administracji między godz. 7—8, codzien- 
nie, Al. Jerozolimskie 56 m. 4. 


Ze szpitala dziecinnego. Dnia 7 października 
służba szpitala dziecinnego przy ul. Śliskiej 51, 
wystawiła szereg żądań ekonomicznych, jak 8-go- 
dzinny dzień pracy, podwyższenie pensji, uznanie 
związku i t, d.s terminem odpowiedzi do dnia 12 
października, 

Baczność giserry! W niedzielę, dn. 19 b. m. o 
godz. 10 rano Sekcja giserów zwołuje ogólne ze- 
branie w bardzo ważnej sprawie i prosi o pun- 
kiualne przybycie do lokalu Związku, Leszno 58, 
wszystkich giserów. ACZ 

Baczność dozorcy R. P.! Sekcja dozorców R. P. 
przy Związku Zaw. Rob. Przem. Budowl. (Sienua 
18), zwołuje w lokalu własnym dnia 12 paździer- 
nika, t. į. w niedzielę, o godz, 2-ej po połudałmw 
nadzwyczajne ogólne zebranie w sprawie masowe- 
go wydalania dozorców. Dozorcy stawcie się licznie. 

Baczność dozorcy domowi! W niedzielę, 12 b. 
m. odbędzie się odczyt na temat Związków w lo- 
kalu Związku, Leszno 48, o godz. 2-ej po poł. Rów- 
nież będą omawiane sprawy nasze palące. Stawcie 
się jaknajliczniej. = Nien i 
Klub Proleterjacki (Lesmo 53). Dziś, w niedzie- 
lẹ, a godz, 6 i pół wiecz. robotnicze Kólko drama- 
tyczne pod reżyserią B. Ligaszewskiego, kończy se 
zón przedstawień letnich, urządzając wieczór śmie- 
chu i humoru polskiego. 


Walne zebranie Inwalidów Koła kieleckiego 
odbędzie się dnia 14 b. m. o godz, 2 i pół po pò- 
łudniu w sałi teatru w Kielcach. 

-` Ze Zw. Zaw, Drzewnego. Zarząd Związku Za- 
wodowego Drzewnego w Republice Polskiej, zawia- 
damia swych członków, iż walne zebranie odbędzie 
się dn. 12 b. m. w niedzielę, o godz. 9-ej rano w lo- 
kału przy ul, Chłodnej 10, Prosimy przybyć jaknaj- 
liczniej i punktualnie, sprawy b. ważne. Wejście 
za okazaniem książeczki cztonkowskiej, 

Cennik dla krawców. 


Wobec paskarskich cen stosowanych przcz nie- 
których krawców, został wydany przez „Centralny 
Zw. Krawców* cennik minimalny dia zakladów kra- 
wieckich i dla robotników, podzielony na 8 klasy, 
z obliczeniem potrzebnego czasu na wykończenie 
danego ubrania względnie kostjumu. Cennik daje 
się zastosować do każdej miejscowości, gdyż obli- 
cza procent zwyżki i zniżki wedle ilości mieszkań- 
ców, Do której klasy ma kto należeć rozstrzygaie 
komisją artystyczna, nie jak to dotąd lada źgała 
brał wielkie sumy za marną robotę. Zniknie brudna 
konkurencja w cenie, a nastapi konkurencja w wy- 
konaniu i nauczy krawców kalkulacji, 

Cennik można dostać w Związku, Mikołajska 18. 


e 


Lisiy do redakcji 

Z powodu zamieszczonego w „Roboiiiku“ 
listu p. Kariera z zarzutami przeciwko inspek- 
iorowi Straży kolejowej p. Pachnikiewiczowi, 
otrzymaliśmy następujące listy, rehabilitujące 
p. Pachnikiewicza: dą 

Przeczytawszy w Nr. 325 „Robotnika“ z dnia 
6 września artykuł pôd naglówkiem „Już żanadto” 
nie mogę w imię sprawiedliwości pozostawić go bez 
odpowiedzi. Po. wyjeździe z Witebska inżyniera 
Przylubskiego, prezesa głównego biura ewakuowę- 
uych kolejarzy na Rygo'Orlowsxiej drodze, jako I 
vice-prozes stanąlem na cze! „wskazanej organiza- 
cji, w której również pracowsł kol. Waciaw Pach- 
nikiewicz z wyboru zjazdu delegatów, reprezentu- 
jących dwaneście tysięcy głosów. I tu muszę zazn1- 
czyć, iż kol. Pachnikiewicz do ostatniej chwili roz- 
wiązania Związku przez władze sowieckie stał na 
placówce społecznej, broniąc interesów kolejarzy 
ewakuowanych, ciesząc sią ich zaufaniem i wsze!- 
kie sprawy orzanizacyjne powierzone mu wypel- 
14 Sumiennie i poniekąd z uszczerbkiem dla sie: | 
ie, uNg , 


Warszawa. dnia 9 października 1919 r. | 
H. Kocięcki. | 


Odpis. 


Związek Zawodowy Pracowników Kolcio ych 


Rzeczypcspowtej Polskiej. 
Nr. 8806. 


Wobec zwrócenia się do Zarządu Glównego 


kanale | Związku kapitana V Inspektoratu Straży kolejowej. 
maski | Pachnikiewicza Wac!awa, w związku z listem do 


ke Pes 8 3 Y va a pa dziernika r. b. Nr. 329, niniejszym zaświadczamy, 


„ROBOTNIK*, niedziela, 12 października 1919 r. 


Kazimierz 
(,„Wikary'*) 
"członek P. P. $.—Dzie!lnicy Jerozolimskiej 


kul p. £. „Klęska Zaraniarstwa”, Z artykulu tego | 
s aiemałem zdziwieniem dowiedziałem się, ża 


(SZA 


KG 


Pogrzeb odbędzie się dn. 13 

zwłok odbędzie się z kościoła 
(ul. Dzielna). 

Cześć 


= 


mięcil 


jego pa 


s ŚCACZ 


$ z 
13,3 


że ua podstawie zebranej od mężów zauiania prê 
cowników kolejowych st, Warszawa—Brzeska opł 
aji, kapitan Pachnikiewicz żadnej akcji przeciwka 
kolejarzom nigdy nie czynił, starał się cawet w 
niektórych wypadkach pomagać im w roamaltych 
sprawach, a za swoją energję w tępieniu rozmaitych 
nadużyć natury karnej, cieszy się nawet uznaniem 
wśród szerokich mas kolejowych, R 
Co do pracy organizacyjnej poprzedniej, to p 
Wacław Pachnikiewicz w czasie ewakuacji w Rosji 
był mężem zaufania ewakuowanych kolejarzy drogi 
Rygo-Orłowskiej, po powrocie zaś do kraju na I-ym 
zjeździe delegatów pracowników kolejowych Rz8- 
czypospolitej Polskiej wytŁrany został na zastępcę | 
do głównego zarządu Związku. 
Warszawa, 8 października 1919 r. 
Prezes Salko wski. 
Sekretarz biura (podpis Aieczytelny) 


LJ i 
*s $ 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W Nr. 467 „Myśli Niepodległej" ukazał się arty- 


„Maksymiljan Malinowski wystosował list do bob | 
szewika Leszczyńskiego o sto tysięcy rubli na agi- 
tację w Polsce“, oraz że ja przyznałem słuszność 
tego zarzutu, twierdziłem natomiast, że był to tylko 
„błąd polityczny”. 

Czuję się w obowiązku oświadczyć, že słuszne- 
ści tego zarzutu nie przyznałem, odwrotnie odrzu- | 
cem zarzut ten, jako niestwierdzony; że w prze 
mówieniu swem zaznaczyłem natomiast różnicę, fe- | 
ka miałaby miejsce pomiędzy pobieraniem wasil. | 
ków z kasy gubernjalnej w Warszawie, a zwróc%= 
niem się o zasiłki do p. Leszczyńskiego, gdyby nar 
wet uznawać słuszność wywodów p. Niemojewskie- | 


go. 

W przekonaniu, že wyjaśnienie moje położy | 
kres nieporozumieniu, które wynikać może, gdy 
ktoś cytuje ustępy przemówienia, na którem nie | 
był obecny — kreślę wyrazy glębokiego szacunku i 
i poważania i 

Pasebalski. 


z rr w A zm 


Kronika. 


Z Kursów dla dorosłych. Dnia 12 październiak ||! 
odbędą się następujące odczyty i wycieczki: = | 
1) Wycieczka do Cytadeli o g. 12 w południe, | 
z pogadanką p. Z. Maciejowskiego. Zbiórka przy 
dworcu Kowelskim, s 
2) Wycieczka do Cytadeli o g. 2 pp. 3 poge 
danką p. M. Łopuskiej. Zbiórka przy dworcu Ko- | 
welskim. f 
8) Wycieczka do Łazienek na wystawę „Sto | 
lat malarstwa polskiego”, z pogadanką p. J. Brze | 
zińskiego. Zbiórka przy Łazienkach o g. 10 rano. | 
4) Wycieczka na kolmoję Staszyca o g. 8 pP- | 
Punkt zborny przy Politechnice. | 
5) Odczyt „O polskiem morzu i Gdańskun*—p. 
N. Zadarnowska na Tarczyńskiej 11 o g. 4% pp. | 
6) Wycieczka do stacji filtrów o g. 10 rano. 
Punkt zborny na Koszykowej 81. 


Ze Stowarzyszenin urzędników państwowych 
Zgromadzenie walne Stowarzyszenia urzędników | 
państwowych odbędzie się w dniu 14 b. m. o g. 8. 
(ósmej) wieczorem w lokalu kasyna ufzędniczego 
(Nowy Świat 67). 

Każde Ministerjum i urząd samodzielny ma 
prawo wysłać 2 delegatów, wybranych przez urzę” © 
ników, którzy zgłosili przystąpienie do Stowarzy* 
szenia. 


Cony na mięso. Urząd do walki z lichwą 4 
spekulacją ogłosił wreszcie ceny na mięso, tłusz- 
czę i słominę. Nareszciel Ale namyślając się tak | 
długo, zapomniano o jednem: o cenach na wędłi- 
ny. Skoro niema cen na wędliny, to przecież mię 
so wieprzowe zostanie użyte na wędliny, równieł | 
wołowina pójdzie na kiełbasy ? t. d. Ceny na mię © 
so świeże nie mają znaczenia, skoro nie będzie cer | 
na wędliny. O tem trzeba pamiętać! To jest bó | 
wiem pierwszy warunek powodzenia, by rzeźnik | 
wi mie opłacało się mięsa przerabiać na wędliny ` 
Inaczej ceny te będą fikcją. EA pt og: 5) 

50,000 mk. grzywny za lichwiarskie ceny na 8% | 
dọ amonjukalną, Tow. Ake. Ludwik Spiess i Sym | 
jak stwierdzono, sprzedawało sodę amoujakaln£ 
(bielidlo) po 2 mk. za funt, Wydział surowców wo 
ienmych przy ministerjum przemysłu i handlu wy 
jaśnił, że biorąc już pod wwagę wszystkie możliwe 
wydatki, połączone z zakupem i sprowadzeniem 90 
dy amonjekalnej z Podgórze, na przywóz której w 
większej ilośći firma otrzymała specjalne zwolnie- 4 
aie Wydz. surowców, koszt nie powinien przekra” | 
czać 15 mk. za pud logo Warszawa, Na jawnej ror 
prawie sądowej w Urzędzie walki z 1. i s. pełnomoe | 
nik zaskarżonej firmy przedłoży! kalkulację, podług 
której nawet bielidlo powinno być sprzedawane po. | 
92 fen. za funt, Firma więc pobierała 117% czyste . 
go zysku. Urząd walki z I. i 8. skazał odpowiedziak | 
nego kierownika firmy L. Spiess i Syn, Zdzigławe | 
Frejera, za lichwiarskie ceny na artykuł Piera 
potrzeby. za jaki uznano sodę amonjakalną (bieli 
dło), na 50.000 marek grzywny z ewentuałną zamią* 
na na 3 miesiące aresztu. YB 


| 
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Karszaltowcta 12 


(a) Z magistratu, Urząd mieszkaniowy. Na prze- 
wodniczącego komisji do spraw Urzędu mieszkanio- 
wego wybrał magistrat ławaika p, A, Kozłowskie- 


3 


(a) Handel bydłem. Ministerjum spraw we- 
wnętrznych zwróciło się do magisiratu z żądaniem 
opinji o projekcie rozporządzenia urzędu walki z 
lichwą i spekulacją w sprawie handlu bydłem i 
trzodą chlewną, oraz mięsem w Warszawie. Magi- 
strat, rozpatrzywszy sprawę, potwierdził swą po- 
przednią opinję z dn. 23 września r. b., iż propo: 
mowane przez urząd walki z lichwą i spekulacią 
środki nie przyczynią się do obniżki cen mięsa, ale 
mależy oczekiwać, iż mogą wpłynąć na ich podwyż- 
kę. Technicznie postanowił magistrat przyjąć pro- 
jekt rozporządzenia urzędu do wiadomości i polević 
funkcjonarjuszom miejskim współdziałać w prze- 
strzeganiu przepisów, 


(a) Stowarzyszenie pracowników. Dla opraco- 
wania projektu organizacji i statutu Centralnego 
Stowarzyszenia spożywczego pracowników miejskich 
postanowił magistrat powołać komisję pod prze- 
wodnictwem wice-prezydenia p. Jenikiego w skla- 
dzie ławników pp. A. Baryki i Ilskiego, W skład 
komisji będą zaproszeni pp. Z. Kmita, dr, R, Si- 
korski, R, Muleżarski i dwóch przedstawicieli ist- 
niejących już kooperatyw pracowników i robotników 
miejskich, wybranych przez. przedstawicieli tych 
kooperatyw, 


(a) Podwyżka cen węgła. Rada Narodowa w Cie- 


| szynie podniosła od 10 października cenę węgla 
| karwińskiego grubego do 22,60 kor. orzecha do 


Kto popiera cholerę? P. A. T. doniósł o wy- 


| padkach cholery azjatyckiej w Polsce, Jest rzeczą 


oczywistą, że wobec tego należy przestrzegać bacz- 
mię, czystość zarówno jadła, napoiów, jak i mie- 
szkań, odzieży etc, 

Ojcowie magistraccy Warszawy uważają widocz- 
nie, że brak wody na wyższych piętrach, które są 
przeważnie przepelnione najuboższą ludnością, przy- 
czyni się niewatpliwie do utrzymania  ezystości. 
Należałoby chyba pomyśleć o tem, aby zabezpie- 
czyć ludności tę najprymitywniejszą potrzebę, gdyż, 
doprawdy, gospodarka dzisiejsza czyni wrażenie 
oofania. się do czasów pienwoinych, 


(m) Tragiczny wypadek, Weżoraj około godz. 
10 rano przy zbiegu ulic Leszno i Rymarskiej, 49- 
letni Lejb Okoń (Nowolipki 12), wiaścicieł maga- 
zynu obuwia, widząc wychodzącą z ruszającego już 
tramwaju S2-letnią Aleksandrę Ramauową (Żelaz- 


| na 84), wyskoczyi z tramwaju i usiiował uchronić 


f: wi SPEED T ESE T ETERS ni 
Oko todzi podwodne 


Sens, dr. w 5 ez. z życia miljarde- 
rów. Zdjęcia dok, 30 metr. pod wodą. 


staruszkę przed wpadnięciem pod tramwaj. W chwi- 
li przytrzymywania staruszki Okoń potknął się, u- 
padł i dostał się pod koło wagonu, które zmiażdżylo 
mb głowę, powodując śmierć natychmiastową, Ra- 
mauowa upadiszy, złamała lewą rękę. Pogotowie 
przewiozło uratowaną ód niechybnej Śmierci sta- 
ruszkę do szpitala św. Ducha, 


(m) Wręczanie łapówek, Na stacji Łapy Enoch 

bowicz, w celu przepuszczenia go z poważnym 
„szmuglem”, wręczył naczelnikowi straży kolejowej 
stacji Łapy 500 mk, łapówki, 

— Na tejże stacji Wigdor Bursztyn, w celu prze- 
puszczenia go z towarem szmuglowanym wręczył 
sierżantowi straży kolejowej Wojewódzkiemu 200 
mk, łapówki. Wydział wywiadowczy tej straży w o- 
pe ba wu wypadkach pieniądze i protokuł z dochodze- 

odesiał do prokuratora, Towar zasekwestro- 


(m) Zamiast rachunku — rewolwer. W restaur 
racji przy ul. Targowej 40, na Pradze, przybyły nie- 
„dawno z Rosji Aleksander Zaczyński (Namiestni- 
kowska 2), spożył potrawy, popijając obficie truie 
kami, poczem skierował się do wyjścia, Gdy kelner 
prosił o uiszczenie rachunku, Zaczyński wyjął re- 
wolwer i zagroził nim kelnerowi. Zaczyńskiego are- 
sztowano i odebrano mu rewolwer syst, „Nagana“ 
į siedem nabojów, i | 


` (m) Bagnetem. Na rogu ul. Żelaznej i Leszna, 
10-letni Marjan Ojrzyński zraniony został bagnetem 
w brzuch przez pijanego żołnierza. Chłopca w sta- 
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala dzie. 
cinnego przy ul. Kopernika. 

(m) pos i sg teza Pozo mi 
rjusz 6-go komisarja „ Neuman, poszukując 
fana wodze wókioG), oskarżonego o kradzież, udał 
się do mieszkania jego przy ul. Droga Królewska 
nr. 66, gdzie Kociszewskiego aresztował, Po drodze 
do komisarjatu Kociszewski wyrwał się i zaczął u- 
ciekać ul. Slawińską. N, dał za uciekającym 6 strza- 
łów z rewolweru, lecz mimo to Kociszewski zbiegł. 
Zachodzi przypuszczenie, że zbiegly został ranny w 
nogę. POTRWA 

(m) Ucieczka s aresztu. Z areszłu przy 12-tym 
Komisariacie (Daniłowiczowska 12), zbiegł 29-leini 
Józei Bonder (Niska nr. 508, Reza SJ 


Kimo Studja 


Nowy=Gwiat 27, 


WEIGNON $ 3t- Kurjer z Waszyngtonu 
amo | a mO s 
Chryzantema najnow. ame" iela Moja n 


Leszuo 


„Ma 


I-sza Epoka: Życie grzesznicy. I-ga Epoka: Nawrócenie i pokuta, Obraz ten pod względem wykonanią 
i wystawy niczoem nie ustępuje demonstr. w swoim czasie „Veritas Vincit*. 
| ` Passe-partout i bilety ulgowe niewaźne. 


A RA 


R R EET I A OZ O WAZZYZZ ZDZIWI O E e oa ea 


Arcydzieło osnute na podaniu bibl 


OBOTNIK*, niedziela, 12 października 1919 m 


tej Wytwórni „Vera Film* Milano 


rja Magdal 


z uroczą 


Heane Lecenidofr 
w roil głównej. 


ena 


Początek o g, 5, ostatni seans 9.458 


ANAE Gastaw. Eómint = $łabich, lal 39, 


blondyn, w okularach, często nieogolony, 
z Opoczna, gdzie zakupywał pszenicę do 


Siwe ubranie sportowe, 27 z. m. wyjechał 
siewu dla Galicji Wschodniej, Osoby znas 


jące go wogóle, lub posiadające obecnie jakiekolwiek informacje proszone są o wia: 
domości do Centrali Współdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo-Handiowych — Tamka 1 
(telefon 271-50). Miał większą sumę pieniędzy. 


(m) Zabłąkana kula. Przy ul, Kowieńskiej 8, 
na Pradze, zabłąkaną kula karabinowa wpadła 
przez okno na 2-m piętrze do mieszkania Józefa 
Silka, gdzie ranila ciężko w głowę siedzącego przy 
oknie pracownika szewckiego, 38-letniego Juljana 
Dygata. Lekarz Pogotowia przewiózł rannego w“ sla- 
nie ciężkim do szpitała Przemienienia Pańskiego. 


(m) Napady bandytów. W pobliżu wsi Złakowa 
Borowego w pow. łowiekim gm. Bąkowie, ńa go- 
spodarza Pawia Tomaszkiewicza ze wsi Bobrowwi- 
ków gm. Dąbkowie napadło. czterech bandytów u- 
zbrojonych w noże i rewolwery, zrabowali 2,400 mk. 
i uciekli. ; 

— Dwaj uzbrojeni i zamaskowani bandyci do- 
stali się, za pomocą usunięcia części strzechy, do 
mieszkania gospodarza Franciszka Dąbrowskiego 
we wsi Koźniewo-Piaski gm. Gołębie pow. pułtu- 
skiego i zrabowali 1,520 mk, i 2,5600 rb. Jako oskar- 
żonych o napad, na zasadzie zeznań poszkodowanych 
i komfrontacji świadka napadu, resztowano Winceu- 
tego i Mikołaja braci Kowalskich, mieszkańców gm. 
Goiębie. Í 

— Dwaj niewykryci sprawcy dostali się przez 
okno do mieszkania małżonków Luzera i Dwojry 
Katzów przy ul. Stary-Rynek nr. 8 w Łowiczu, za- 
dali im ciężkie uszkodzenia cielesne, poczem zbie- 
gli, nie nie zrabowawszy, Ofiary napadu. Katzów 
przewieziono do szpitala św. Tadeusza w Łowiczu. 
zaś służącą lekko poszwankowaną, po udzieleniu po- 
mocy, pozostawione na miejscu. Za przestępcawi 
zarządzono pościg, lecz bez rezultatu. ; 


(m) Przy pracy. Na stacji towarowej kolei Wie- 
deńskiej robotnik, 46-leini Icek Judkiewicz, w cza- 
sie pracy przygnieciony został skrzynią w nogę i rę- 
kę. Po udzieleniu pomocy, Pogotowie przewiozło 
dudkiewicza do domu. 

(m) Napzd. Trzech napastników uzbrojonych w 
noże, a jeden w rewolwer, napadło na ul. Burakow= 
skiej przed domem nr. 15 na Józefa Koneckiego, ro- 
botnika. Jeden z napastników uderzył Koneckiego 
rewolwerem w głowę, zaś pozostali trzej wyrwali 
mu worek, lecz widząc, że w worku są ziemniaki, 
porzucili go i zbiegli. 

(m) Znaczna kradzież tytuniu amerykańskiego, 
Na ul. Śliwickiej patrol 86-go puku zatrzymał Pa- 
wla Podgórskiego niosącego tytuń amerykański. la- 
dagowany przez funke, urzędu śledczego, Podgórski 
przyznał się, żę tytuń kupił za 500 mk, od szeregow- 
ców 36 RU NOCY p SA LĄ centralnym u- 
rzędzie gospodarczym. Aresztowani  szeregówcy, 
Wojciech Dębski, Mileszczak i Góralny, przyzówii 
się do kradzieży tytuniu w czasie pełnienia warty, 
oraz wskazali pasera Jojnę Firgencwajga (Strzelec 
ka nr. 1), któremu skradziony tytuń sprzedali za 
8,500 mk. Aresztowany paser przyznał się do kupaa 
tytuniu, lecz komu go odprzedał — ujawnić nie 
chce. jak się okazuje, kradzieży tytuniu dokonano 
systematycznie na poważne sumy. 


(m) Kradzież w urzędzie gospodarczym. Na 
Pradze; w centralnym urzędzie gospodarczym skra- 
dziono 100 sienników płóciennych i 4 belo brezen- 
tu amerykańskiego ogóluej wartości 10,000 mk. Do- 
chodzenie ustaliło, że kradzież mili: Józef Si- 
kora (Strzelecka nr. 3), Wacław Sztandura (Stalo- 
wa ur. 28 — 25), Czdmara (pseudonim), oraz Wa- 
lery Winiarek. Współudzieł w kradzieży brali: Zo- 
ija Girsztoftówna (Wąski Dunaj ur. 3), Bolesiawa 

ablońska (Kamienna nę 10), syn stróża z ul. Brud- 
nowskiej mr. 11 imieniem „Bolek“, Bronisława 
Krymkowska, Jan Wojciechowski, Michalina Szym- 
czakówna (Strzelecka nr, 8) i Józef Sztandura (Sta- 
towa ar. 23 — 25), Ostatnie cziery osoby i paserzy: 
Mojżesz Blank (Ząbkowska mr. 14), Stanisław Ste- 
faniak (Mała nr. 7) i Judka Gołdhafcika (Ostrowska 
nr. 4), zostali aresztowani, Według zeznań Wojeie- 
chowskiego, Szymczakówny, Sztandury i Krymkow- 
skiej, paserzy ci kupili skradzione rzeczy i ud któ- 
rych część tych rzeczy odebrano. Poszukiwania te- 
szty uczestników kradzieży trwają. 


Teatr 1 muzyka. 
Opera. Dziś opera Pucciniego „Madame But- 
terily* w świetnej obsadzie z pp.: Polińską-Lewic- 
ką, Gołkowską, Doboszem, Narożnym i Janowskim. 
Jutro po raz 1-szy w sezonie bieżącym grana bę 


dzie „żydówka”. si, 
Teatr Polski. Dziś i jutro „Idylla małżeńska”. 


Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro sztuką Gabrysi |tuje z odbioru: 


Zapolskiej „Asystent“. | 
Teatr Mały, Dziś „Polityka“ WI. Perzyńskiego. 


` isma związkowego p. t. „Scena Polska“, 


w iorevkach do wiasaoręcznego rarbow ze 
mia wszelkiego rodzaju materjałów i 

są bezsprzecznie lepsze od wszelkich poe 
dobnych fabrykatów. t 

Dostać można w aptekacch, ski. apteczne 
kooperatyw., składach farb i mydlarniach. 
sae z A W EE W 0 WA, 


FARBY „ŻZeloryćć E 


na pierwszym występie publiczność przyjęła uk 
entuzjastycznie. - a 
Z Filharmopji, W Filhärmonji_ dzisiaj dwa kóne 
certy. O godz. 12-ej w poludnie poranek pod dyr: 
p. Ozimińskiego, poświęcony Griegowi. Solistką 
będzie p. Kramczówna (Śpiew). Po poludniu (o g. 
3-ej) koncert symfoniczny z udzialem pianistki p. 
Kolbińskiej, która wykona koncert Paderewskieł 
go. Orkiestra pod dyrekcją p. Bronisława Szulca ode 
tworzy piękną symionję Dworzaka „Z nowego 
światą”. 
Koncerty kameralne w sali Hermana i Grossmana, 
P. Ellen Beagday, znakomita pianistka zagra 


niczna, gra jutro o godz. 8 w. w sali Hermana i 


Grossmana własny recital fortepjanowy Chopine 
Liszt, 

Z sali kameralnej, W poniedziałek nadchodzą* 
cy na estradzie Hermana i Grossmana daje własny 
recital doskonała pianistka p. Ellen Beagday, w sọ 
botę d: 18 b. m. z wieczorem pieśni wystąpi p. Ce 
lina Nahlikówna (Wiedeń). Przy fortepjanie K. 
Meyerhold. W poniedziałek d, 19 tamże gra świete 
na skrzypaczka Margot Berson, ciesząca się wielką 
sławą zagranicą, Akomp, prof. L. Urstein. 


Otwarcie siedziby Związku Art Seen Polskich.: 
W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 9-ej wieczorem 
we własnym. lokalu Zarządu Głównego Związku — 
Hotel Polonja, AL Jerozolimska 58, m. 1, odbędzia 
się dla członków inauguracyjna akademja impro 
wizowana na otwarcie siedziby Z. A. S. P. j 


Związek artystów scen polskich. Z głównega 
Biura Związku artystów scen polskich komunikują 
nam: Zarząd Główny Z. A. S. P. ukonstytuował się 
w następujący sposób: przewodniczacy A. Zelweś 
rowicz, zastępca I. Osterwa, sekretarz I. Turowiczjj 
skarbnik P, Oweriło. Czlonkowie zarządu: S. Góż 
ski, S. Jaracz. J. Kochanowicz, J. Munciiugr Adam 
M. Szpakiewicz. Rada artystyczna: J. Kotarbińskij 
sekretarz J. Osterwa. Członkowie rady: M. Doma 
sławski, J. Kochanowicz, J. Munclingr Adam, © 
Śliwiński, P. Zejlich, AL Zelwerowicz. Komisja re 
wizyjna: E. Gasiński, AH. Filipowicz, F. Zbyszewski 
Kcmisja sądowa: A. Bednarczyk, 1. Leszcz 
W. Rapacki (senjor), T. Roland, J. Mikulski. Radcg 
prawnym związku jest mecenas Kazimierz Rzepew, 
ki. Reieraty: Filjo warszawskie — I. Boroński, tis 
ljo pozawarszawskie — S. Buszyński. Teatr wileń- 
ski — 8. Daczyński. Sprawy sporne — J. Mumclin Ą 
Adam. Sekretarz generalny związku —- Bronisław. 
Iwanowski. Biuro pośrednictwa pracy, kierownik 
M. Szpakiewiez, sekretarz Z. Telatycki, Związek 
A. $. P. liczy 1,250 członków czynnych. 

W b. sezonie Z. A. S. P. zorganizował i prowa 
dzi teatr w Wilnie przy poparciu i na ryzyko miej 
scowego Towarzystwa i przyjaciół sceny. i 

Związek A. S. P. zwołuje zjazd reżyserów ną 
dzień 5 i 8 listopada. ŚW 

w: dniach wyjdzie 1-szy numer pi 

Z dn. 5 b. m. Z. A. S. P. mieści się we 
snym lokalu, Al. Jerozlimska 58, m. 1— 
Polonja. 3 ' i 
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POKWITOWANIA, 
Na dzień prasy socjalistycznej. 


Komitet organizacyjny „Dnia Prasy" 


Pracownicy łaźni „Pod Blachą* mk. SQ 
Tow. Czemodam mk. 200. 


Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luxemburg" Sochaczew. Zebrane na listę nr. 117 miłą 


(po raz dwóchsetny). Jutro „Targ na dziewczęta”. 45, 


We wtorek „Rozwódka”*, 


Taatr Letni, Dziś daje w dalszym ciągu „Ma-|kor. 484 i rub. 86. 


dame Sans-Góne* z p. Wandą Siemaszkową, którą 


Wielka sensacja! 


Pierwszy raz w dziedzi- 
nie kinematograficznej, 


| 


Tow Stanisław Podczarski mk. 10. 


Nad program: | 
Aktualności os 
tatniej chwili. 


słynnej w Ausy 
y 
„Cicha yrożba 


Wyścig Śmierc 
Pod wpływem 
czarnej Magi 


Trianon || Sic cw damy Pila mex Na wysokości” 
LK wl A | moeovóz 10380 metrów 
» Karmelicka 18. ne detekt, MATE w 
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Mowy-Swiat (9 


` Poozatek o godz. 4-9) p-p. Przedśmiertne nieśmiertelne dzieło Tołstoja. 


Bensag. dramat deiekt. w 6 
cz, stynnej wytwórui parys 
kiej „ECLAIR. 
„Protea“ jest typow. (rang, 
obraz. awantur. | przewyż . 
sza nawci „Fanlomasa”, 


Ę Głosny obrez z cy- 

: kiu awaaturui- 

a czych dramatów 
fraqcuskich 


PROTEA 


FoR 
KOBIETA DJABEŁ 


IRA 


WOLSKA $. 


5 


KINO à 
m à 


Serja I 


ryk. 


| 


(© idiraż 


Ji 4 Howy-Świat 63. 


ima DOWRORCZYM 


(Hoża 38, trzeci dom od Marszałkowskiej). 
Pod,nomą dyrokciąi 


i Cowboje 


1) „Spiewak ludowy* — operetka, 2) „Awaniurujca"==szklo-humoz, 6) 
„Amorek: 1 eodorek*—[ATsA, b) „Na włuszu”. 6) Klektowne tadus, 


I-szy występ L. Rogińskiej 47y:,,% 


719 wlewa, 


> KINO 
« 


nienawidził... 


— m a ma 
r 


| Sensacyjny amerykański dramat w 6 cz. ze słynną artystką, 
„ M y amery 
IE remjowaną pięknością amerykańską r 
1 Wolska 8. „b , i 
Danma Emilija STEVEXB w roli głównej. 


|. SŁUCHAJCIE sraneko FARGIĄRZĄ! 
|. „Labędźć 


Mrmy „towarzystwo Farbiarskieć, 
Jeśli chcesz farbować i odzyskać prawdziwy kolor, żądaj 
larby ŁABĘDŹ. Cena proszku (większ.) Mk, 1. 

; Żądać wszędzie, 
Skład fabryczny: Łódź, Południowa 24, 
= W Warszawie Hurtowy Skład Apteczny 
Wiadywaw HOFFMAN i S-ka, 


8795 


-= eee 


Warszawski przy ul. Ordynackiej 
dyreucja St. Hrorzkowsti, 
w Bicdzieię 2 Dwa Przedstawienia 2 


O godz. 4-ej | o godz. B-ej, W oku przeddstawieniacki 
Jadnskowy program wszęchświotowy. Na dzienne przed- 
siawienie o goda. 4:ej dzięci piaca połowę. 


takowym cudny połysk 


a 1 m 


Bi wiae Zawodowy Szowców i tamosników 


Zawiadamia Członków, o mającym się odbyć 
|. Nadzwyczajne Zebranie £ 


s dniu 12 Października o godzinie 10 rano. Elektoralna 
Fa 4 


"Legitymacje" Czodkowikia 
dla 3322 


Robotniczych Stowaa= 


MiyzinBine iranousale, angicis.ie, wiedzńskia j inne 
Zurnale mód 8814 


pa sezon zimowy 1920 
w największym wyborze de nabycia w firmie 


po 12 mh, za selkę 


do nabycią w Administracji 
„Spółdzielcy“, nl. Wolska 44. 


Nam romale sklepy 


Wzrczawa, Długa 45, ró 
fa Ba POZRKRIK, Bisiańzkiej, tel. 61-23, Ę 
i AER CU CET TTM EE i e Rasa, Saro a 
PpS a nie, oraz domy. Warszawą Cie- 
S z z EGZ i — | pla N 10 m. z3. 8323 
i > c s : AE | WP. FT PYTA 
A r 
dedyne Chrześcijańskie Najtańsze i Fiaweario i 
| . w 
| płródło Polskie“, Marszałkowska 
; Dia kowska 95, Tojefon 281-66 i 241-88, poleca swieżu Dadeszle: 
r j POLECA; Kaw Ą Ukujary, biqokie zę  ezkłami, 
|» | obu, na ozara 4 Parziwią od im, mieszanki na białą od francuskiemi, loraetki teatratne, 
| 4 Ai Fruccugaf Herbata Cejlońska, ad 19,0 Herbatę lorgnops (fago è main), oryginal- 
Neki f. bu— Ma f by zg Kakao od 19—, Kakao owsiane ne „Glilette*- aparaty i wszel- 
f focie "100 Grzyb kę zs CU aj pa sr kie Inne nowości. „Ceny mizkie. 
i maes gosia n kika arta aPiuon „HARE UA, aa i Reperacje dokiądnie i ianio. 
| Miydaly, ? ' więtojański, b'i izé p s 
k cynamon, W „ąbłi kę kwazokę Caleira als ATD ah pP alta üamskie 
| łowy, I arakowy. 0 7 armelki, irysy, Landrynki na nadchodzący sezon od 300— 
Usekuiada, Zelaiy0a, wie roynęi, Musztarda, sery, W | 400 mk. własnego wyrobu, Wa- 
Fi Myulo dv prania vd 314%, ytu toa tetowe tuzin od zu, Bie- W | pugyńuca 18, m, %, róg Miodowej. 
ź Joga perć. wj pos, Zaj Hash z ipep ud 9—, Swiece, 3,75, | A NSTUL © Gua „2 
Bprawę dv podtóg Gm i Am, I 0 obuwia oh“ tu- A : 5 
E sin lm, Dzuwaks 16 pudelek áy tapaki pa speak ab Bl ws Jan Atapin 
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Chor. weneryczne | skórne, Kró- 
ipwska Gi, żel, 63-44.  570U 


Kapaluzza Wilcza 28-i 
ROMANA“ 


Przyjmuję kápelusze do ublera- 

nia, wykonywa wszelkie obsta- 

lunki szybko i dokładnie po ce- 
- nach przystępnych, 


Wilczą 23—1, 


m a 

Lakiad Gbirurgiczny | Rogntponali CZz. 
ra S. Rubinrota 
Granizna 8, tel. 103-58. 


Zala wperneyjnąa amfujatoryjm. 
g aeniannedlainasiyka, Regntjt 
ia 


Ceny burtowe, bosiawa do kolej besplatna, 
Specjuiue usiępstwa dja Siowarzyszen i buoperatyw, 


- 
Z powodu podrożenia kosztów wypieku 


Cena chleba żytniezo 
od dnia 13 b, m. t, j, od poniedzialku zostaje zmieniona na 
1.25 fen. za bochenek 2 funt. 
Wydział Zaopatrywania Miasta. 
(LEKARKA DERTYSTKA 


| neieqa Feldblumowa [PdO] pieknie piat g 


RAL. | 
BZ! 
I 
i 


ne J it, acijotsmepje {szluczae 
sgi penat 2 w MUZ ady S PERNAS Kerry Leczenie skrofułów, gru- 
|. przyjmoje oà 1 ða 31 od 6—6. agu td IBkcji Eigkieralna 14-68 | źlicy gruczołów kości 1 stawów 


Wspaaialy dram, 
ze znakomitym tragikjem 


Aiwigsa Mas 
w inc ASK. 


© ty rowy 


Człowiek, który | 


„duwenoj* 


parvi irwale i szyLkb siwe wlosy na naturalne 
tolory biond, chataln, brun i czāray, nadając 


rzyszeń Spożywców |. 


am: fad 
w 6 wielkich ozęść, 


komiczna 
Ambuiątęrium ` Siga 
Dra Fntonieze Tushezdizra 


dia chorób żołądka | kiszok 
przaniesiona na ul. Krójewa 
sha Pi Ry tma G, islol, 14-27, 
godziny przyjęć: od I do 3, 

|" a Ta NĄ 


p m aa 


LR PAPIER ZUŻYTY 


gazety, książki | wszelką maku- 
jaturę płacę najwyższe ceny, 


HMarszaikowska lila 
skiep w podwórzu 
| Graniczna 10; 
skiep z (runtu. 


A e 


3675 


Najlepsza farba do wiezów 


3781 


l miękkosć. Jako pros 


dukt roslinny jest bezwarunkowo nmieszkodliwą 
a sposób użycią bardzo łatwy, i 
Sprzedaż w lepsz, skład. apt. i parfum, 
Fariumerje d'Orient 


"A, Ostrowski i 8- 


% 


ka, Tel. 63-68. 


 — 


linia b k i boż 
C1YŻCIDIA cza książii wpięcia 


językach. Nowy -Swiat 26. 


Motyka. (Galaniorja. "cietowe 


aietowe 
od ż.—, lecznicze Malinowskiegę 
oraz francuskie, wiedetskie prze- 
tiuszezune 3.—, tuzin 8U—, Per- 
fumy od 2—, oraz francuskie ( 
angielskie, Eau de Lys, wodę 
kolońską od 8.—, leśną, chiuos 
wą. Veggial. Pudry od 2—, 
Farby do włosów, pomadki,kre- - 
my, fiksatuary. Bliksir i pastę 
do zębów, lakier i olówki do 
paznogei. Przybory do manicu= ` 
re, grzebienie, klamry i szpilki 
po włosów. Lusterka kieszone 
kowe, szczotki do włosów I ubrań 
szezyteczhi do zębów. Nowość l 
Szczoteczki patentowane do pas 
zuogej, Hurt. I detal. Kooperą= 
tywom, sklepom «naoczżn © 
ustępstwa, „Spółkę Swojska“ 
Żóruwią 40, telefon 251-96. 5780 
| A m w AK, 
tami: perfumy, mydła, Kosmee 
i » tyka i galanterja Mye 
dia toaleiowe Od Ż marek, Frane 
euzkie, Angielskie" Wiedeńskię 
cd $ marek, lecznicze Malinowe 
sklego B marek. Perfumy: franse 
eyżkie, Augieiskie od 1 marki, 
Mieko liijowe Wegera 5 marek, 
Wody kolońskie lesne, clinowę 
od ZG), Wążytai pudry od Í 
warki, Farby do wiosów, kree 
my, fiksatury, pomady, eliksiry, 
pusty do zębów, lakiery | past 
y9 paznogci. Esengja iiljowa dQ 
twarzy od wągrów, króat, plam, 
Przybory do manicurów, Grzęe 
bienję, gzczotki, klamry, szpilki, 
siatki do wlosów od 1—30, Pae 
sty do obuwia ad 1—50, Lusters 
ka kleszonkowo, Szczotki do zę: 
bów Í ubrań. Kooperatywom | 
skiepom znaczny rabat, Polecane 
Ją hurtowe składy spteczne „Poe 
lonia” Nięcalą ż, przy Wierzbo= 
go telefon 1'8-3V. Filja, Prae 
A- targowa 80, przy Ząbkowa 
skiej, telefon 10 54, >, 
Z O LO 
LĘUY sztuczne, koruny, mostki, 
Y Piomgbowanie, wyjmowanie 
bes bólu, Przyjezdnym zamówięe 
nia w ciągu dala, raperacją na- 
PoSzekaniu, Ceny najniżyze. Gąe. 
binet cbrzescijański, Zórawia t.. 
. 3439, 
= mma D 


nm z aaa 


programi 


Dziś ŚW niedzielę dn. 12 b. m. o godz. 10-cj rano 


odbędzie Się WIEC zwołany przez 
Rossin. Wydział iproawizacyi ty 

z nasiępującym porządkiem dziennym: 
l. Sprawózdanie z działalności R. W. A. 

a) aprowizacyjncj 

b) akcji bezrobotnych 


2. Wolne wnioski. 
AMIACY, stawcie " 


licznie! 


dyYmAaSRCH 


s 
878 a> 
RM 


Kino s = = 
WIM i: s 
Piao Trzech Krzyży | Es ka BĘ 
| (Mokotowska 73) © È & 

Hejw gtsza e | 
„Arkadja we Synow 


Swierzbę l swędzenie skóry 


usuwa w ciągu 5 dni 


„Krem Miu .uma*" 


1) nie piami biellzny— posiadając ko- 
or masła, 
2) nie oblepia się po ciele — nie za- 
wierając części stalych, 
3) wchłania się całkowicie w skorę, jak gliceryna, 
4) posiada miły zapach. 
Lecząc szybko i pewnie jest tanim. 


bytela J. WŁKUUZEGU ul Beduarsxa róg Furmańskiaj, > 
Cena 7 m. 50 fon. Żądać wszędzie. 


Najlepszą Ueylońską Herbatę 


Eels Tea 60. 


z oryginalnym podpisem „Arnold, 
ądać wszędzie I 


MR OLO FELS, Warszawa, 


PL Grzybowski 7, te! 1748-57 1151-9% 
8707 


—— i W 


Placę najwyższe ceny za 
i wszelką 


"M. anty, Pory, klatymo, Ziolo, SODIO biżuterie. 


Wielki wybór zegarków czarnych, srebrnych, fantazyjnych, złotych 
ete. po cenie hurtowej. 


„Szwajcarski Skład Zegarków i Wyrobów 
Jubilerskich. 


P E 151 Marszałkowska 151 Sklep, 
Przyjmuję się wszelką reparację, 8308 


Baczneść Krawcy wojskowi! 


pracujący przy Obstalunkach rzadowych 
Ogólne zebranie krawców wojskowych odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 3 po południu w sali Tow. Cyklistów 

na Dynasach. Prosimy o liczne przybycie. 385 


| ww 
w are 


 HFotografujcie sięli 
vko „LEONARA* 
wowy Swiat 2l. Ż 


pa 


2l, 


12 poczt. R JA mk. 10.— 
Portrety artystycznia wykonane od 20 mk. 
Uwagal Fotografje do matrykuł I pnszportów można otrzy- 
mać na poczekaniu. 


j > Ch 
4 RAY sa SP Pe, wij AE 


500 marzk Asi y 


za zwrot znalezionego portfelu—teki z różnemi dokumen- 
tami I aktami. 


Miodrynarodowe Bino Cąłoszeń, Galet. Lozembarga—-dla k 


4 
Qdbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Rolaktor "Naczelny dr. Feliks Perl, 
s E 


Najwytworniejszy dramat saloncwy 


arcydzieło włoskiej wytwórni „italati 


ie Ludu 


Akuszorka felczerka Pachowska 
przyjmuje chorych u- 
dziela porad bezplatnie. Zórawia 
48—7 przy Marscaikuwskiej, 


1) loto srebru, brylanty, ze- 


garki, medaile, lotbar- 
dowe kwity kupuję, placę naj- 
"wyższe ceny, Jublier Gutmacher, 


Smocza 2i, 3.06 
| N Jubi,ersko-Zegar= 
) agaLyl mistrzowsk| poleca 
wielki wybór żegurkow najlep- 
szych firm alotych, urebruych, 
czurnych i budzików. Obrączki 
slubne, złote pierścionki, kol- 
czyki najnowszych fasonów Ce- 
ny nmizkie, przyjmuje reperacje 
tanio i dobrze, Gutmacher, SA 

379 


cza 2!. 

8 fi [i bilansista rutynowąe 
ui a a ny z 120o letnią Prae- 
ktyką, poszukuje Agar: Uferty 
proszę skladać „ltobotniku* 
pod J. W. IL. 3526 


I „(kdwarda* Marszał- 
1322r. A kowaka 116—16 Cze- 
sanie, manicure (też święta) sta- 
rannie, najprzystępniej, Wyko- 
nywa, sprzedaje wyroby, 3657 

do pisania używane, 


Maszyny różnych systemów 


kupno — sprzedaż Feliks Kon, 
Ltota 27-33 27-33. Telelon 164-584. 


Hi ninj włoskie oryginalne oraz kra- 
iti jowe, tuzin 23 mx. Hurtowg 
12% ustępstwa, Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 43—36, telefon 286-14. 
Palgi do władz, sądowe, ad- 

ministracyjne w spra- 
wach wojskowości wypełnianie 
dekiaracji majątkowych i inne 
oferty na posady, tłómaczenia; 
przepisywania. Biuro Wiedza“, 


prowadzona przez kand, nauk 
spułecznu - ekonowicznych. 


Mio- 


dowa 7, TAS od Kapucyń* 
skiej. 35747 
RE "rhi apelacje, od pu- 

Prośdy boru wojskowe- 


go, wlerty na posady 
sprawy karne prowin= 
cjonalne, porady w spra- 
wach koudururanych pod= 


mą. 
Gd wyżkach eksmisjach |e- 
dna marka, Kancelarja 


długoletniego prakty z sąńdo- 
db (Leszno 38 m 6, O. p” 


a EZ 

pasy brzuszne, hy- 
RUPINIÓWE 5 gieniczne Ukulaiy, 
binowie. Dokładna  reparacja. 
Prezerwatywy, $4pryce ochronne, 
terwowetry. Najtaniej, bo w pu- 
dworzu Jerożonuska 4%, przy 
Marszał kowsklej. 


Tuiono w preæsjeżdzio praos 


ulicę Sgkociúską na 
tzystem pamiątkowe, złote, O- 
krągłe lusterko. Wewnątrz fo- 


tlografja syna i $. p. matki oraz | 


warkoczyk siwych wlosów. 

jednej strony monogram J. E. z 
drugiej iray szafiry.  Uprasza 
sią gorąco Uczuiwegu znalazcę o 
ouniesienie za suwita, ungrudą 
na ui. Mukotowsky iu ib, 2» lub 
Nowo-Czyste uliva Bateryjna 5 
Kierzkowski. aly 


Wydawca; 


l "m" 21814 nyalini 


Pina Menichelli 


BELEE ARORAA AOAI EAC EA RO aha 


w roli głównej. 


Nad program: Komiczne., 


kredens 


krzesła, stol, lóżka dę- 


nę, komodę 
Wscócha 67—19. 


| Świerznę suwa doszczętnie, tyle 
| 
| 


5020 


ko masė księdza hueipa, U il 
nie poskutkuje zwracainy pien 
niądze, Sklady apteczne „Po los 
nia” Niecaia s, ilja Praga Tari 
gowa 3. p) 


le sztuczne be4 Kinia 
| giy nia, korony, Wosiki, wyj: 
| wowaunie bezbolesne. keparacj 
Przerobki zęuów ua poczekaniu, 
| Dia przyjeśduych w ciągu je 

` Dego dnia. Gwarancja zape 

niona. Leny nizkie. Ułówny Zae 
kład Techniczno - Dentystyczuyą 
Senatorska 23. 3737 


liy 


racje, przeróbki zębow na poczos 
kaniu. Ceny nizkie, Zakład den= 
tystyczny a 45, rog SE 


Lirnyle adowstpikian i" 


Doktor Taniw. „lajatki życią 
mezczyzn. Poradnik lekarski. 
Churuvy sekretne, Wskazówiie 
rady praktyczne“. Tresc: zycie 
płciowe. Unoruoy Wwenery canes 
Samugwali. Niemoc pieiowa. Le= 
czenie. Cena 3 wk. | scol 


lira pedas ytiea | 


Dr. pPacssuwski „Juk zapo=. 
biegać zarażaniu się cborobumł 
'Welieryczneni oraz nie i nucy 
piviowej”. Mnóstwo cennych rade 
Wosażywek, orydki ochronne naje 
bardaiej wyprobowane ku zapos 
bieganiu, Leczenie. Cena 2 mke 
pida „asie drwi GRE sdi > 


lidit DiLdd? djalin | 


U 
Doktór braun „bamogwalt 
męśczy en, kobiet; jego skutki. Sós 


inmane 
sztuczne, korony, a e 
wanie bezbolesne. ltepa* 


dki wyleczenia. Praktyczne wsk ga 
zowki. Fudręcznik dia aao 
opiekunów. Ceua 3 ME 


Litowie przedodszystiion I 


br. Kruchumun. „Sytilis* „Nies 
wielka lecz Lrescią bugata książe 
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego Uulecza!ność; m '"4poźnawae, 
Rie, sposob zapobiegania, 16c46= 
nie, zawieranie związków małe 
żenskicn, dziedziczenio Cena 3 
| marki, z 


a W W TYŁY, 
Lliodie pruedoddijślkal_> 
H Aaaa ir E iężacók. 
Hygiena a Niepiug 
a ri pog 
rad, SUWE Cena 7 mk. > 


arowa pedesaan + 


poktor Hawumoynu, sNiemog, 
płetwa, mężczyzn, kobiet, Przy 
czyny, Skutki, Łapobieganie. Leg 
Cavu id. Poważny utwór. Mnóstwę, 
| nowych cenujteh rud, wskazóć 
wek. 220 str. Gena LU mk. SjrŁe" 
daje | wysyła tylko, dorusiy mi 
Szyller-Szkoinik. Piękna ud) 
umsosza. tá lug Marszatkowskie 
Zamiejscowym wysylam p9 ota 
rzymaniu gotówki, 


biety 


wu dojrzał 


bowe, Żelazne, tWINAe --- 
tanio sprzedani, = -> 


R 
i ewędzenie skóry us 


Nash Gaia > Partji Sde il 


TRLU INTTR 
Socjal. dram, w 6 częsc. wyobrażąc, 
Jacy walką © walnaść rolę gi. wykow, 
na świetuy ariysia Gaaar Thainusg" 


U 


